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Wielka klęska „rządowców' w Estremadurze 


POWSTAŃCY PRZER 


ALI FRONT 


GB ma szerokości 28 kilometrów, u 


SALAMANKA, 156, 8. — Komunikat 
głównej kwatery wojsk gen. Franco głosi, 
że wojska gen. Franco na froncie Estrama- 
dura, ha odcinku Val de Cavalleros, poważ 
nie posunęły się naprzód, zajmując miejsco 
wość Val de Cavalleros i linię rzeki Gua- 
dałupejo, docierając do Guadania. 


SALAMANKA, 15. 8. — Wojska gen. 
Franco, które zajęły Cabeza de Brey, posu 
wają się naprzód wzdłuż szosy, wiodącej 
do Puerto Llano i znajdują się obecnie w 
odległości 15 km od tej miejscowości. Lot- 
nictwo rządowe usiłowało powstrzymać na 
tarcie wojsk gen. Franco. 48 samolotów 
bombardujących i myśliwskich bombardo- 
wało i ostrzeliwało z karabinów maszyno- 
wych nacierające wojska gen. Franco, lecz 
lotnictwo gen. Franco zmusiło je do ucie- 
czki, strącając 4 samoloty. 

Wojska gen. Franco zajęły wszystkie 
szczyżjy w masywie górskim Sierra de Par- 
dos i kontynuują działania mające na celu 
oskrzydlenie brygad międzynarodowych, 
skoncentrowanych na prawym brzegu rze- 
ki Ebro, 

Pięć samolotów gen. Franco bombardo 
wało port w Walencji, gdzie rzucono 50 
bomb, poważnie uszkodzono molo oraz spo 
wodowano pożar statku, który jeszcze stoi 
w płomieniach. Lotnictwo geń. Franco bom 
bardowało również miasto i port Alicante, 
powodując poważne spustoszenia. 

BURGOS, 15. 8. — Na froncie Estre- 
madury armia Środkowa, która wczoraj zdo 
była teren 28 km szerokości i 20 km głębo- 
kości, przeprowadziła szeroko zakrojony 
ruch okrążający w okolicy Panatas i Rios 
Guadiana oraz Guaradalijas. Opór nieprzy 
jaciela został złamany, Siły gen. Queipo de 
Llano posunęły się znowu ọ'8 km na 
wschód od Cabeza de Buey i Zura. Oddzia 
ły rządowe pozostawiły przy: odwrocie 200 

zabitych. Nad Ebro zdobyto dwie ważne 
pozycje w Sierra de Pandos. 


KOMUNKAT „RZĄDOWY”, 
MADRYT, 15. 8. — Komunikat mini- 
sterstwa obrony narodowej: Na froncie E- 


stremadury toczyła się wczoraj wielka bi- 
twa pomiędzy Rios Gargalaiga a Guadia- 
na. Oddziały gen. Franco atakowały pozy- 
cje rządowe w Sierra San Simon, na odcin 
ku Val Caballeros, o 20 km na północny 
zachód od Herrera del Duque. Wojska Tè- 


publikańskie broniły się zacięcie, atakując 
na bagnety, musiały jednak cofnąć się na 
lewy brzeg Guadalupejo. Wczoraj przeciw 
nik zajął szczyt Caberuela. Costales w Sier- 
ra do Coloso. 
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Kykonanie układ gowięcko-;apoś lie 


Porażka chińskich Sakhare 


TOKTO, 15. Agencja Domei do- 
nosi, że wojska ace i japońskie zgo- 
dnie z podpisanym w piątek układem, wy- 
cofały się ubiegłej nocy na odległość 80 m 
od wzgórza Czangkufeng. Układ po zawie- 
szeniu broni został definitywnie zredagowa 
ny, przy czym dołączono do niego szkice, 
stwierdzające stanowiska wojsk sowiec- 
kich i japońskich w momencie zaprzestania 
działań wojennych. 


NA FRONCIE CHINSKIM. 

TOKIO, 15. 8. — Z Tsinanfu donoszą, 
że komuniści chińscy po raz pierwszy od 
zajęcia tego miasta przez Japończyków, 
zaatakowali wojska japońskie. Japończycy 
bez trudu zmusili komunistów do ucieczki, 
zadając im ciężkie straty w postaci prze 
szło 200 zabitych. Według zeznań jeńców, 
oddział komunistyczny rekrutował się spo- 
śród niedobitków 69-ej armii. 


— 00n 


PRZYPOMNIENIE W DKiU „CUDU NAD WiSŁĄĆ3 


„Bez pielęgnowania żołnierskiej tradycji 


nie bedzie pomysinego życia Polski". 


Naczelny Wódz o zadaniach społeczeńsiwa. = 


WARSZAWA, 15. 8. — Obok wielkie- 
go zlotu Związku Młodej Wsi odbywał się 
wczoraj w Warszawie zjązd działaczy wiej- 
skich Obozu Zjednoczenia Narodowego. — 
Zjazd, na który zaproszeni zostali imiennie 
działacze wiejscy z całej Połski w liczbie 
około 2000, zwołany został w związku z 
bieżącymi pracami Obozu, jak również z 
ostatnimi obradami rady naczelnej O. Z. N., 
których przedmiotem były przede wszyst- 
kim zagadnienia wsi. 


W godzinach rannych uczestnicy zjaz- 
du wzięli udział w uroczystościach na Pelu 
Mokotowskim, 'defilując wraz-z oddziałami 
Zw. Młodej Wsi przed Wodzem Naczelnym 
Po defiladżie działacze wiejscy udali się 
pochodem z orkiestrą, celem ziożenia hoł- 
du Maisza!kowi Rydzowi'- Śmigłemu na 
ulicę Kionewą, gdzie ustawili się szerokim 
półkolem na dziedzińcu. Wokół stopni scho 
dów głównego wejścia stanęły na przedzie 
barwne grupy działaczy włościańskich w 
strojach udowych, górale podhalańscy, sie 
radzanie, 'owiczanie itd., dalej w tyle po- 


REKORDOWY LOT POWROTNY 
samolotu „Condor” z Ameryki. 


Entuzjastyczne powitanie na lotnisku berlińskim. 


BERLIN, 15. 8. — Samolot niemiecki 
„Condor“, odbywający lot powrotny z No- 
wego Jorku do Berlina, ukazał się nad lot- 
niskiem Tempelhof o g. 9.57 i dokonał po- 
imyślnego lądowania. Rekordowy czas prze 
lotu wynosi 19 godzin 54 minut. Na lotni- 
sku wielkie tłumy zgotowały lotnikom en- 
tuzjastyczne przyjęcie. Kancierz Hitler na- 
desłał lotnikom depeszę gratulacyjną. 

BERLIN, 15. 8. — Na spotkanie samo- 
lotu „Condor“, pomimo deszczowej pogo- 
dy, wyległy na lotnisko Tempelhof olbrzy= 
mie tłumy, Na lotnisko przybyli również 
wyżsi oficerowie armii lądowej, lotnictwa 
i marynarki z gen. Milchem, reprezentują- 
cym feldmarszałka Goeringa na czele, am- 
basador Stanów Zjednoczonych, wraz z at- 
tąachć wojskowym i lotniczym oraz nadbur- 
mistrzem Berlina, drem Lippert. Po wylą- 
dowaniu samolotu, odegrano hymny naro- 
dowe. 

Samolot w locie powrotnym szedł wię- 
cej aniżeli 6500 km, dzielących Nowy Jork 
od Berlina, ponieważ z powodu niepomyśl- 
nych warunków atmosferycznych, 
zboczyć na południe. Przemówienie powi- 


talne wygłosił gen. Milch, gratulując lotni- |ż0ny piorunem, przy czym nikt z pasaże- 
kom znakomitego sukcesu, zaznaczając, że rów i załogi nie pozostał przy życiu. Na 
lot tam i z powrotem, z Berlina do Nowe- miejsce katastrofy 
go Jorku, nie posiada precedensu w histo- ratunkowa. 


rii lotnictwa. 


335 KM NA GODZINĘ. 


BERLIN, 15. 8. — Czterech członków 
załogi samolotu ,Condor* zostało wczoraj 
uroczyście przyjętych w domu lotnictwa 


niemieckiego. Oświadczyli oni, że Amery- 
kanie zaopatrzyli ich w znącznie większe 
zapasy, niż było potrzeba, toteż samolot 
był obciążony tak, że pierwsze godziny le- 

aiat na wysokości 2000 m. Dopiero potem 
wzniósł się na 3000 i wreszcie na 4000 m, 


musiał|raj odnaleziony na dnie przepaści w stanie 


Ani samolot, ani motory nie wykazały pod 
czas obu lotów 
ani jednego defektu. 

Odległość, wynoszącą 6600 km samolot 
przebył w ciągu 19 godzin i 55 minut, le- 
cąc z przeciętną szybkościią 335 km na go- 
dznę. Pogóda była przeważnie dobra. Lot- 
nicy ujrzeli wybrzeże Irlandii rano o godz. 
4 min. 55. Około godz. 8 znajdowali się nad 
wybrzeżem holenderskim. 

Z Ameryki zamierzali wystartować do- 
piero wczoraj, ponieważ jednak prasa po- 
dała wczorajszy dzień jako dzień odlotu, 
postanowili zmienić projekt. Przywieźli oni 
z sobą film z przyjęcia w Ameryce. Pod- 
czas lotu lotnicy nie spali wcale. 


Piorun sirącił 
pasażerski samolot. 


MEKSYK, 15. 8. — Samolot „Ele- 
ctra”, który zaginął w piątek z 5 pasaże- 
rami i trzema członkami załogi, został wczo 


NN „„„„_„„ i, on 


Vera Cruz. Jak sądzą, samolot został ra- 


wyruszyła ekspedycja 


Rosja zwolniła 
zatrzymane statki fińskie 


HELSINKI, 15. 8. — Dwa fińskie stat- 
ki pomiarowe, zatrzymane przez urzędy so- 
wieckie we wschodniej części zatoki fiń- 
skiej, zostały wczoraj zwolnione. Dla zba- 
dania sprawy utworzono specjalną komisję 
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szczególne grupy regional12 z transparen- 
tami. 


Kilka minut przed godziną drugą uka- 
zał się Wódz Naczelny, witany długo nie- 
milknącymi owacjami i okrzykami zgroma- 
dzonych. Obok Marszałka, który zatrzymał 
się na stopniach, szef OZN, gen. Skwar- 
czyński, szef sztabu OZN, płk. Wenda, a- 
diutanci, Wódz'Naczelny salutuje, odpowia 
dając serdecznym uśmiechem na entuzjasty 
czne powitanie barwnego tłumu. 


Gdy ucichły okrzyki i owacje, na czoło 
wysunął się przedstawiciel grupy górali z 
Podhala f w pełnych uczudia słowach zwró 
cił się do Marszałka, prosząc go o przy- 
jęcje gorącęgo hołdu ludności wiejskiej 
wszystkich dzielnic Pólski, i zapewniając 
Wodza: Naczelnego, - że ludność wiejska, 
podstawa wielkości i potęgi kraju, w cza- 
sie pokoju codziennym swym wysiłkiem, 
budując siłę i powagę Ojczyzny w myśl je- 


go wskazań, w razie potrzeby 

zmieni pługi na karabiny 
i gotowa będzie stanąć w karnym ordyn= 
ku, oddając się pod rozkazy Marszałka 
Polski. 

P. Marszałek uścisnął dłoń górala, po 
czym przemówił do zebranych, wygłaszając 
nastepujące przemówienie: 
„Dziękuję wam za przybycie tutaj. 
Dziękuję ze szczerego Serca za pielęgno- 
wanie żołnierskiej tradycji, bez której nie 
można sobie wyobrazić pomyślnego i szczę 
śliwego życia Polski oraz jej przyszłości. 
Również z całego serca dziękuję wam, że- 
ście wzięli na siebie wysiłek pracy na wsi, 
która potrzebuje tak dużo trudu, na której 
jest tyle do odrobienia, tyle do zbudowa- 
nia, tyle do podniesienia. Trzeba tam do- 
dać ramienia i włożyć tyle pracy, byśmy 
się wobec przyszłych pokoleń nie wstydzi- 
li. Trzeba, by wieś nasza nie była taką, ja- 

kąśmy ją odziedziczyli. 


Nie jest moim zwyczajem rzucanie de- 
magogicznych, fikcyjnych haseł, Dlatego 
chcę wam rzetelnie dać jedno tylko zapew= 
nienie; Każdy człowiek w Polsce, który u- 
mie znaleźć dla swej pracy drogę rzetelną, 
zmierzającą do dobra Polski, zawsze ma u 
mnie uznanie i przyjaźń. A jeżeli ta droga, 
po której idzie, jest ciężka, im więcej ma 
ona kłód, im więcej wyrw i zasadzek, tym 
więcej na pewno będzie on miał mego ser- 
ca z sobą. 

Cele, które sobie stawiacie, są godne 
wielkich ambicyj społecznika, są godne 
dzielnego, mądrego i kochającego swą Oj- 

czyznę Polaka. Dlatego życzę wam serdeż 

cznie powodzenia w waszej pracy i jeszcze 
raz zapewniam was, że, o jle chodzi o mo- 
ja osobę, zawsze znajdziecie z mej strony 
szczere į rzetelne współdziałanie. 

Niech żyje Polska! 

W godzinach popołudniowych odbyły 
się obrady zjazdu. 


Wielkie uroczystości w stolicy 


Zjazd 20.000 młodzieży wiejskiej 


ww dniu Swięta Zołnierza. 


WARSZAWA, 15. 8. — Wczoraj od- 
był się w Warszawie ogólnopolski ziot mło 


zorganizow any pod hasłem „Młoda polska 
wieś — Armii i Naczelnemu Wodzowi”. 

Na zlot przybyła młodzież wiejska żeń- 
ska i męska z całej Polski w liczbie około 
20 000 osób, reprezentująca okręg stołecz- 
ny i 12 okręgów prowincjonalnych Związ- 
ku Młodej Polski, 

W godzinach rannych przemaszerowali 
na Pole Mokotowskie uczestnicy zlotu w 
strojach regionalnych z własnymi kapela- 
mi, ustawiając się według okręgów fron- 
tem do ołtarza polowego. Na prawym skrzy 
dle ustawiła się kompania chorągwiana woj 
ska. 

Na uroczystość przybyli: pierwszy wi- 
ceminister spraw wojskowych gen. Głu- 
chowski, reprezentujący ministra spraw 
wojskowych, szef Obozu Zjednoczenia Na- 
rodowego gen. Skwarczyński, wicemini- 
strowie Piasecki i Wierusz - Kowalski, 
gen. Mali+owski, gen. Krok = Paszkowski, 
prezes Federacji P.Z.0.0. gen. Górecki, 
szef sztabu OZN płk. Wenda, członkowie 
rady naczelnej OZN, przedstawiciele władz 
państwowych i samorządowych. 

Na zlocie obecni byli również uczestni 
cy zjazdu wiejskiego OZN. 

Przed godz. 10 przybył na Pole Mo- 
kotowskie Marszałek Śmigły - Rydz, po- 
witany hymnem narodowym. Po odebraniu 
raportu od kierownika głównego Z. M. P. 
mjra Galinata, Marszałek w towarzystwie 
szefa OZN gen. Skwarczyńskiego przy 
dźwiękach hymnu narodowego przejechał 
samochodem przed szeregami uczestników 
zlotu. 

W czasie dokonywania przeglądu Mar- 
szałek witany był nieustającymi entuzjasty 
cznymi okrzykami, wznoszonymi na _jego 
cześć. przez młodzież wiejska 


Uroczystą mszę św. przy ołtarzu polo- 


wym odprawił ks. rektor Wójcicki, wygła- | poświęcenia 
dzieży wiejskiej Związku Młodej Polski, |szając następnie okolicznościowe. kazanie. | Polski, 


Po zwycięstwie 
w 1920 r. 


Po nabożeństwie ks. Wójcicki dokonał 
sztandaru Związku Młodej 
Rodzicami chrzestnymi sztandani 
byli: wiceminister spraw wojskowych gen. 
Głuchowski i pani Skwarczyńska. 

Po odebraniu z rąk rodziców chrzeste 
nych sztandaru, Marszałek Śmigły - Rydz 
przekazał go kierownikowi głównemu Zw. 
M. P. mjr. Galinatowi 

Z nastepującymi słowami: 

„Wręczając kierownictwu Młodej Pol- 
ski ten sztandar, z całego serca życzę, by 
był on symbolem i wykładnikiem Wysokie- 
go poziomu ideowego organizacji, jej go= 
rącego patriotyzmu i jedności oraz Wyso= 
kiej a szlachetnej ambicji bezinteresownej 
pracy dla dobra Polski'', 

Następnie mjr Galinat złożył p. Mar- 
szałkowi deklarację Związku. 


f 


Deklaracija młodzieży 
dla Nacze!nego Wodza, 


WARSZAWA, 15. 8. — Deklaracja zło 
żona Naczelnemu Wodzowi, Marszałkowi 
Polski Edwardowi Śmigłemu - Rydzowi 
przez kierownika głównego Z.M.P. na zlos 
cie młodzieży Z.M.P. w Warszawie na Po- 
lu Mokotowskim: 

Wodzu Naczelny! 

Młode pokolenie polskiej wsi, zorgani= 
zowane w szeregach Związku Młodej Pol- 
ski, melduje Ci, Panie Marszałku, posłusz= 
nie, że w myśl Twoich rozkazów podjęłe 
codzienny trud pomnażania sił Polski, 

by była gotowa na czas, 
Ruszyliśmy ze startu do pracy i walki o 


Po mszy św. dziękczynnej z okazji zwycię! wielkość naszego narodu i państwa, 


stwa Armii Polskiej nad Wisłą w r. 1920 


Jesteśmy narodowcami, 


celebrans na stopniach kościoła garnizono | bo najwyższy cel naszej pracy i walki wie 


wego (dawnego Soboru) w Warszawie u- 
dziela wojsku błogosławieństwa Najśw 
Sakramentem 


(Dokończenie na str. 2-ej). 
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Deklaracja młodzież 


[A dla Naczelnego Wodza. 


- (Dokończenie ze str. 1-ej). 


|dzimy w wielkości narodu polskiego, w 
K.otego siły j wielkie przeznaczenie dziejo- 
"We głęboko wierzymy. 
-  Jestegmy pokoleniem żołnierskim, 
nierozerwalnie związanym z armią i odda- 
nym w bezgrąnicznej ufności Tobie, Wo- 
dzu Naczelny. Każdy Twój rozkaz jestęś- 
niy gotowi zawsze wykonać. Na Twoje 
wezwanie złożymy zawsze ofiarę krwi. 
|. Posluszni Twoim rozkazom i wskaza- 
om walczymy o pełne duchowe zjedno- 
czenje narodu, o mobilizację jego wszyst- 
«zh sił twórczych, Walczymy o zwarte zor 
 gzmizowanie narodu w ramach siłnęgo u- 
svoju państwowego, by wydobyć z niego: 
, maksinytm sił twórczych do realizacji za- 
dań stojących przed Polską. 
` Wszystkie warstwy narodu winny pra- 
 cować dla wielkości Polski, dążąc, by lud 
Polski — potężne źródło sił narodu — miał 
pomyślne warunki rozwoju i współdziałał 
 ©wocnie a zgodnie w rozwoju kultury na- 
rodowej, jako też w tworzeniu dziejów na- 
szego państwa. 
| Wi owiadamy bezwzględną walkę 
wszystkim czynnikom, które osłabiają war 
tość marodu i siłę państwa. W położeniu, 
| w jakim znajduje się nasze państwo, nie 
| ma miejscą na walkę partii i klas, które ni- 
 szczą i marnują energię narodową. 
| W epoce wielkich przeobrażeń gospo- 
 darczych i społecznych, w jakiej żyjemy, 
rozwiązanie zadań polskiej gospodarki na- 
rodowej musi być podporządkowane naczel 
nej idel, którą jest ssa wojenna i potęga 
państwa oraz sprawiedliwość społeczna. 
Każdy Polak musi mieć pracę, 
Ftóra jest jego obowiązkiem i prawem. 
Zmierzarny do ustroju rolnego, który da 
chłopu zarewy warsztat, zdolny wyżywić 
RR i wzmocnić potęgę Rzeczypospolitej. 
Sia rak chłopskich r-zbudujemy warszta- 
ty przemyslu i rzemiosł, które wzinogą moc 
wojenną ; gospodarczą państwa i zatrudnią 
_ przeludnioną wieś. 

Walczymy o kulturałną jedność narodu. 
Kultura — wyraz niespożytych sił ducho- 
wych i potężna broń narodu w walce o je- 
dność — musi płynąć z nieskażonych źró- 


EJ 


lementów obcych. 

Walczymy wreszcie o narodowe wycho 
wanie młodego pokolenia polskiego, by po 
czuwało się do odpowiedzialności za losy 
dd. > narodu i państwa. 

estament twórcy Polski niepodległej 
wskazał nam drogę do wislkości. Polska 
musi mieć należne jej miejsce wśród potęg 
świata. 

Wierni tym prawdom i ideałom ślubu- 
jemy Polsce i Tobie, Wodzu Naczelny, rea- 
lizować je wysiłkiem całego życia. 


Podziękowanie Marszałka, 

Po odczytaniu deklaracji odbyła się u- 
roczystość przekazania p. Marszałkowi ka- 
rabinu maszynowego, ufundowanego dla 
wojska przez wszystkie okręgi Z.M.P, 

Dziękując za dar, Marszałek powie- 
dział: 

„Dziękuję wam w imieniu Polski. Dzię 
kv'> nie tylko dlatego, że jest to dar broni, 
służącej do obrony kraju, ale i dlatego, że 
wasza 0'"rność jest wymownym i wybit- 
nym do. Jem, iż wasze młode i gorące ser 
ca potrafią cenić i kochać to, co jest ważne 
dla narodu i państwa“. 

Następnie okręgi Z.M.P., reprezentują- 
ce poszczególne regiony, składały p. Mar- 
sząłkowi ozdobne wieńce ze zbóż i ziarna 
utrzymane w stylu danej okolicy. W czasie 
wręczania wieńców delegacje popisywały 
się ludowymi tańcami, muzyką i śpiewka- 
mi, 

Na zakończenie uroczystości odbyła się 
imponująca, trwająca półtorej godziny de- 
filada wszystkich uczestników zlotu, którą 
EE Marszałek w otoczeniu szefa OZN, 
gen. Skwarczyńskiego i generalicji. 

ZABAWY. 

W godzinach poobiednich w kilku pun- 
ktach miasta odbyły się popisy taneczne 
i śpiewacze grup regionalnych złotu, a 
wieczorem w Teatrze Wielkim odbył się 
wieczór kultury ludowej, na którym w kil- 
kugodzinnym programie przedstawiony Z0- 
stał cały bogaty folklor Polski. 


„WYTRWAJCIE” 


Bziałacze wiejscy do Polaków za Olzą 


i WARSZAWA, 15. 8. — Zjazd działa- 
czy wiejskich Obozu Zjednoczenia Narodo 
wego obradował w godzinach popołudnio- 

| wych w sali rady miejskiej, przybranej fla- 

gami o barwach narodowych i emblemata 
mi O, Z. N. 

"W zakończeniu obrad zjazd przyjął 
przez aklamację rezolucję następującej tre- 
ści: 

„Zjazd działaczy wiejskich OZN, obra- 
dujący w Warszawie w przeddzień roczni- 
cy wiekopomnego zwycięstwa nad nawalą 

rd , 


mm $Swięto Zełnierza na Wybrzeżu 


bolszewicką w roku 1920, zwraca się my- 
ślą w stronę tych braci, których los w chwi 
lach dla Polski ciężkich odciął od macie- 
rzy. 
Szczególnie serdeczne pozdrowienia śle 
my braciom na Śląsku za Olzą, którzy trwa 
ją ofiarnie w nieustępliwym boju o ducha 
polskiego i o należne im prawa. O tych 
braciach pamiętamy i nigdy nie zapomni- 
my, przesyłając im dziś z głębi serca wo- 
łanie: Wytrwajcie!“ 


Xawaleria podbiła serca Kaszubów 


WEJHEROWO, 15. 8. — Wstępem do 
iiroczystości święta Żołnierza Polskiego na 
Wybrzeżu były wczorajsze uroczystości i 
zawody konne wszystkich pułków pomor- 
skiej brygady kawalerii na błoniach w Wej 
herowie. Pierwszy raz w dziejach Wybrze- 
ża zakrojone na tak wielką skalę uroczy- 

_ stości podbiły serca Kaszubów, którzy tiu- 
mnie przybyli na zawody, podziwiając po- 
stawę i humor ułański. Gromkie okrzyki z 
tysięcy piersi i „wolą oklaski na cześć ka- 
walerzystów polskich były dowodem, jak 
gorąco biją serca Kaszubów dla wojska 
polskiego. 

Konkursy były oficerskie i podoficer- 
skie. Oficerskie o nagrodę morza, a pod- 
oficerskie o nagrodę pomorskiej brygady 


Obchód , 
EENAA w E 


ŁÓDŹ, 15. 8. — Wczorąj w związku z 
dzisiejszym świętem Żołnierza i 18-tą rocz 
nicą Cudu nad Wisłą orkiestry wojskowe 
i cywilne odegrały na ulicach miasta cap- 
strzyki. Dziś odbędą się, zgodnie z progra 
UTORE LE TB POT ZKE PA RÓCZEŃOWOGR RAD 


S. WATNICKA 
powróc 


; iła 
u), Napió rkewskiege 65, tel. 172-33 
> (Bóg Lubelskiej). front I piętro 
przyjmuje od g $ do 1 w poł, i od EIv, 


— 


| EOSO wana NN 
RÓWERY, maszyny do szycia, wyżymaętki 
gwarantowane za gotówkę i za pożyczki Pańs! 
wowe poleca firma Rędzią, Bałucki Rynek 9. 
telefon 113-99. 


rE B A, 
PRYWATNE kursy kroju. szycia i robót TĘCZ= 
nych Marii Putowej w Łodzi, ul. Piotrkowska 
mr 103, kurs kroju krawieckiego i modelowania, 
kurs bieżniarstwa, Kurs szycia i robót ręcz- 
wych, korgplety ranne i wieczorowe. Opłaty ni- 
skie. Zapisy codziennie. Świadectwa zatwierdzo 
ne przez Kuratorium. Lekcje rozpoczynają się 
2 września, 


5 ZŁ TRWAŁA ondulacja z gwarancją, grube 


= tel 124-31, 


oczki i naturalne fale „Nina”, Główna 32 


kawalerii. 

Po zawodach popisywali się szwoleże- 
rowie j ułani pokazem na koniach wykonu- 
jąc szereg sprawnych j świetnie opanowa- 
mych pokazów. j 

W godzinach wieczornych, przy udzia- 
le specjałnie przybyłego z Jastarni zespo- 
łu rybaczek i rybaków, odbył się oficerski 
„dancing - bridż kawalerii na Kaszubach”. 

Niezwykle okazale zapowiadają się dzi 
siejsze uroczystości w postaci rewii pomor 
skiej brygady kawalerii na błoniach śmie- 
chowskich pod Wejherowem, Przybycie 
swoje zapowiedziała Połonia gdańska i lud 
ność nieomal ze wszystkich miejscowości 
powiatu morskiego. 


— 


„Cudu nad Wisłą” 


o d zi, 


ganizacyj uczestniczących w obchodzie o- 
raz zabawy ludowe. 


deł, wolna od destrukcyjnych wpływów J 


„ECHO“ 


WARSZAWA, 15. 8. — Wobec cofnię- 
cia przez Ministerstwo Spraw Wewnętrz- 
nych wszystkich zakazów lokalnych władz 
administracyjnych, Stronnictwo Ludowe w 
dniu wczorajszym przystąpiło do zorgani- 
zowania obchodów „Święta Czynu Chłop- 
skiego“ według przedłożonego  Ministe:- 


Obchody „Święta Czynu Chlopskiego 


odbywają się według ustalonych programów 


stwu i zaakceptowanego programu. Szcze- 
gólnie masowy udział wezmą chłopi w po- 
wiecie jarosławskim, gdzie na polecenie wo 
jewody Biłyka starosta Kocót zakomuni- 
kował prezesowi powiatowemu Stronni- 
ctwa Ludowego, p. Nowosiadowi, o cofnię 
ciu zakazu. 


Atak na „„rentierów przędzalniczych” 


Wzrost dochodów o kilkadziesiąt procent HH 


Wczorajsza półoficjalna „Gazeta Pol- 
ska“ zaatakowała przędzalników łódzkich. 
Jej wywody podajemy w streszczeniu: 

„Cena przędzy bawełnianej w Polsce 
była wyższa od światowej, choć cena ba- 
wełny spadła. Dzięki nadmiernym zarob- 
kom przędzalników staliśmy się niezdolni 
do konkurencji z zagranicą. Spadł nasz eks 
port, a wzrósł import tkanin bawełnia- 
nych. 

W pierwszych sześciu miesiącach 1987 
roku import tkanin wynosił 390 ton, a w 
pierwszych sześciu miesiącach 19388 roku 
wyniósł 424 ton. Z samego okręgu łódzkie 
go wywieziono w pierwszych pięciu mie- 
siącach 1938 r. o 30 procent mniej pro- 
dukcji włókienniczej, niż w tym samym cza 
sie roku ubiegłego. W 1937 r. za 14.786 
tysięcy złotych, w 1938 r. za 10.386 tysięcy 
złotych. 

Gorzej jeszcze przedstawiała się tzw. de 
likatnie „marża zysku”, czyli dynamika 
wzrostu renty kontygentowej w przędzal- 
nictwie bawełnianym. Przyjąwszy za pod- 
stawę cen stan z kwietnia 1936 r., trzeba 
stwierdzić, że w kwietniu 1938 r. — ceny 
bawełny kształtowały się o 21 procent ni- 
żej, jeden współczynnik kalkulacji, t. j. 
koszt robocizny, wzrósł o 10 proc. na 1 kg 
przędzy, ceny zaś przędzy wzrosły łącznie 
o 8.9 proc. Wzrost marży przędzałniczej w 
bawełnie wyniósł więc, już po uwzględnie- 
niu zwyżki płac 33.5 procent. Ta sama dy- 
namika wzrostu renty kontygentowej w 
przędzalnictwie bawełnianym wyraża się 
na następującym, wyjętym z ceduł rynko- 
wych, zestawieniu ścisłych notowań cenni- 
kowych: bawełna midling american, loco 
Łódź w kwietniu 1986 r. — zł 1.72 za kg, 


cena sprzedażna przędzy nr 82/1 — zł 
3.88 za 1 kg, marża, tj. cena przędzy mniej 
kosztu bawełny, zł 1.94 za 1 kg. Ta sama 
bawełna w kwietniu 1938 r. — zł 1.36 loco 
Łódź, cena sprzedażna przędzy tego sa- 
mego numeru — zł 4.17, marża zł 2.67. 
Leży więc jak na dłoni, że bez żadnych u- 
zasadmionych przyczyn natury gospodar- 
czej, nasi „rentierzy przędzalniczy** pod- 
wyższyli stopę swojej renty o kilkadziesiąt 
procent... 

Taki stan rzeczy nie mógł być dłużej 
tolerowany. Toteż w dniu 26 lipca r. b. 
prezes Rady Ministrów obniżył ceny przę- 
dzy o 8 procent", 


Z w A WA m i En m NA E m a 


ś<|p. Marsze kowa Piłsudska 


owacyjnie witana 
nad Poiskim Morzem 


PUCK, 15. 8. — W Pucku i na Helu 
odbyły się wczoraj uroczystości poświęce- 
nia dwóch przedszkoli „Rodziny Wojsko- 
wej“. W uroczystościach tych, które od- 
były się przy tłumnym udziale miejscowej 
ludności i dziatwy, wzięła udział pani Mar- 
szałkowa Aleksandra Piłsudska, wojewoda 
pomorski Raczkiewicz, dyrektor departa- 
mentu Możdżeński į przedstawiciele miej- 
scowych władz. Pani Marszałkowa Piłsud- 
ska była owacyjnie witana przez ludność. 


'"ERYBA PRZEZIEBIENIE 
| BÓLE GŁOWY ZĘBÓW: 


Żądajcie oryginalnych proszków ze zn fabr. „KOGUTEK”* 


GĄSECKIEGO 
ńilke w opakowaniu kiglesicznym w TOREBKACH 


Bezpłatny samochód dla radiosłuchaczy 
Uważa w dniu 16 sierpnia © godz. 16.35 


W ubiegłym sezonie wielką sensację: 
wywołała w Łodzi wiadomość, że wspania 
ła limuzyna, jako główna nagroda na Kon- 
kursie Polskiego Radia przypadła łodziani- 
nowi, jednemu z pracowników fabryki I.K. 
Poznańskiego. 

Obecnie nowa okazja czeka radiosłucha 
czy łódzkich, którzy w miesiącach letnich 
słuchają audycyj radiowych. Bowiem, jak 
wiadomo, wszyscy posiadacze odbiorni- 
ków radiowych, którzy są abonentami ra- 
diowymi w miesiącach letnich r.b. mogą 
wziąć udział w letniej akcji premiowej Pol 
skiego Radia, która przewiduje liczne cen- 
ne nagrody, a przede wszystkim dwa samo 
chody i trzy motocykle. 

Specjalna audycja Letniej Akcji 
miowej Polskiego Radia odbędzie się 
sierpnia o godz. 16,35. 


Pre- 
16 


Zwycięstwo Węgrów na Witobolu 
POLSCY WIOS5LĄARZE PRZEGRALI 3? 4. 


mem, uroczyste nabożeństwo, defilada : 


Na jeziorze Witobelskim pod Pozna- 
niem rozegrane zostały regaty wioślarskie 
w formie meczu pomiędzy Polską a Wę- 
grami, Wygrali Włęśrzyśw stosunki ogól- 
nym 4:8, wygrywając 4 biegi, przegrywa- 
jąc 8 


wójnych, przegrali natomiast: czwórki ze 
sternikiem, dwójki bez sternika, czwórki 
„bez sternika į ósemki, Ten ostatni bieg-za+ 
decydował o ogólnym zwycięstwie Wę- 
grów. 

Węgrzy zatrzymali po raz drugi wie- 


Polscy wioślarze wygrali bieg jedynek, | czyście przechodnią nagrodę P. Prezydenta 


dwójek ze sternikiem i w dwójkach pod- Rzplitej. 


Polki poprawiły rekord światowy 
Walasiewiczówna bohaterką meczu Polska-Niemcy 


W Bydgoszczy odbył się kobiecy mecz 
lekkoatletyczny Polska — Niemcy. Zwy- 
ciężyły — jak to było do przewidzenia — 
Niemki w stosunku 59:40. Z Polek pierw- 
sze miejsce uzyskała jedynie Walasiewi- 
czówna, wygrywając 100 m w czasie 12.5 
sekund, 200 m w czasie 24.6 sek. Skok 
w dal wynikiem 5.85 m. 

Poza tym Walasiewiczówna przyczy- 
niła się do zwycięstwa w sztafecie 60 — 


80 — 100 — 200 m w czasie 58.6 sekund. 
Wynik ten jest lepszy o 8 sekundy od do- 
tychczasowego rekordu światowego, usta- 
nowionego przez austriacki WAC. 

Na wyróżnienie z zawodniczek pol- 
skich zasługuje jeszcze Flakowiczówna, któ 
ra w rzucie kulą ustanowiła wynikiem 13 
m 11 cm nowy rekord Polski. | 

Dziś Niemki startują w Grudziądzu. 


Kupczak wygrał ototy naramiennik Lol 


Jerzyk (L T K) mistrzem juniorów. 


W Łodzi na torze w Helenowie odbyły 
się zawody kolarskie z udziałem najlep- 
szych polskich torowców. 

W wyścigu sprinterów o złoty nara- 
miennik Łodzi pierwsze miejsce zajął 
mistrz Polski Kupczak (Legia - Kraków) 
w czasie 13.6 sek. przed Jędrzejewskim 
(Zj.), Świątkowskim (Zj.) i Osmólskim 
(ŁTK). Najlepszy czas dnia miał Kupczak 
w ćwierćfinale — 13 sek., a Jędrzejewski 
w półfinale — 13.6 sek. 

Wyścig sprinterowski o mistrzostwo 
młodzików wygrał Jerzyk (ŁTK) w czasie 


0d uderzenia piorunu 


WYRBUCUŁ POZAR I ZGINĄŁ KOŃ. EM 


ŁÓDŹ, 15. 8. — W czasie burzy, która 
przeciągnęła nad Łodzią i okolicą piorun 
uderzył we wsi Rszewek, gminy Rąbień, 
pod Łodzią, w stajnię w zagrodzie Henry- 
ka Kowalskiego, 

Na ratunek pośpieszyli domownicy wła 
ściciela zagrody oraz sąsiedzi. Przybyła 
również straż pożarna z Rszewa. Ogień 
WART EKZAETET RZ DT: RETE e 


Zachmurzenie. 


Stan pogody w Łodzi. 


ŁÓDŹ, 15. 8. — PIM zapowiada na 
dzień dzisiejszy zachmurzenie przeważnie 
duże, miejscami deszcze. Ciepło. Słabe wia 
try zmienne z przewagą kierunków wschod 
nich. Skłonność do burz 


ugaszono. Zniszczeniu uległ całkowicie 
dach stajni i obory oraz poddasze. Resztę 
zabudowań uratowano, 
Od uderzenia pioruna zabity został koń. 
Poszkodowany włościanin oblicza swe 
straty na tysiąc złotych. 


PŁONĄCA BELKA W KOMINIE. 


ŁÓDŹ, 15. 8. — W domu nr 52 przy 
ul. św, Andrzeja powstał pożar wskutek 
zapalenia się belki w kominie. Uszkodzony 
został sufit jednego z mieszkań partero- 
wych oraz podłoga na pierwszym piętrze. 
Niebezpieczeństwo zlikwidował III oddział 
Straży Pożarnej. Akcja trwała około godzi 
ny. Straty stosunkowo nieznaczne. Przy- 
czyną powstania pożaru była wadliwą bu- 
dowa przewodu kominowego. 


14 sek. przed Schoenholcem, Kojem i Pie- 
traszewskim. 

Wyścig gości na 5 okrążeń toru wę: 
Kapiak Józef — 2 min. 44 sek. przed Mi- 
chalakiem i Wandorem. à 

Wyścig na 50 km został skróconv do 
18.5 km. Wygrał Napierała w czasie 22.41 
sek. przed Frankowskim (Kraków), Mi- 
chalakiem i Kapiakiem. 

Dziś odbędzie się o g. 16 trzygodzinny 
wyścig amerykański parami. 


puchar środkowej Europy 


polska - lugosławia 6:0 


Zakończony został w Warszawie mecz 
tenisowy o puchar Europy Środkowej po- 
między Polską i Jugosławią. W ostatnim 
dniu zawodów Spychała pokonał Kavacsa 
6:2, 6:3, 10:8, a Tłoczyński wygrał z Mi- 
ticem w stosunku 6:2, 6:8, 6:2. 

W sumie mecz wygraliśmy 6:0. W ta- 
beli rozgrywek o puchar Polska znajduje 
się na pierwszym miejscu przed Czechosło 
wacją. 


ZWYCIĘSTWA PIŁKARZY ZAGRANI- 
CZNYCH. 
Hungaria — Ruch 8:4 (6:1) 
Kispest — Pogoń 2:0 (2:0) 
Węgierskie drużyny zawodowe odnio- 
sły wczoraj w Polsce dwa poważne sukce- 
sy. Świetna drużyna Huntęrii rozgromiła 
Ruch w stosunku 8:4. Gra stała na wyso- 
kim poziomie. 
Zespół Kispest łatwo wygrał z Pogonią 
iwowską 2:0 (2:0). 


ZPO WENET TTC 


Ponieważ ostatni konkurs Polskiego 
Radia zgromadził ponad 150 tysięcy ucze- 
stników, spodziewać się należy, że obec- 
nie prowadzona letnia akcja premiowa zain 
teresuje jeszcze większą ilość słuchaczy 
Polskiego Radia, jak zresztą o tym świad- 
czą liczne już obecnie napływające zgłosze 
nia, 

Każdy kto chce wziąć udział w Letniej 
Akcji Premiowej winien wysłuchać specjal 
nej audycji dn. 16 sierpnia o godz. 16,35 
oraz określić na specjalnym kuponie za- 
mieszczonym w tygodniku radiowym „An- 
tena“, który z sygnałów rozgłośni regional 
nych Polskiego Radia jest najbardziej ra- 
diofoniczny. 

Kupony nadsyłać należy pod adresem: 
„Polskie Radio", Warszawa, Mazowiecka 
nr. 5, z napisem na kopercie — „Letnia Ak- 
cja Premiowa'. 


Nocne  porachuuśi. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego 


ŁÓDŹ, 15. 8. — W mieszkaniu włas- 
nym przy ul. Edwarda 16-a usiłował po- 
zbawić się Życia 48-letni robotnik Józef 
Owczarek, który wypił znaczną ilość kwa» 
su solnego. -W stanie ciężkim desperata 
przewiózł lekarz pogotowia do szpitala U- 
bezpieczalni. Przyczyna zamachu nie zo 
stała dotychczas ustalona. 

— Na ul. Stefana ciężko pobity został 
nocy ubiegłej przez nieznanych sprawców 
87-letni Stanisław Gałązkowski, zamiesz- 
kały przy ul. Rysowniczej 32. Pobitego o- 
patrzył lekarz pogotowia i przewiózł na dal 
sżą kurację do domu. : 


LI bije rekord Pols(i 


izyta pływaków węg erskich. 


W Bielsku odbyły się zawody z udzia- 
fem znakomitych pływaków węgierskich. 
W ramach zawodów Heidrich (Dąb) uzy- 
skał w wyścigu na 100 m stylem klasyczn. 
wynik 1:18.4, lepszy od dotychczasowego 
rekordu Polski, W tych samych zawodach 
Krątochwilówna pokonała Dawidowiczów= 
nę w wyścigu na 100 m dowolnym w cza- 
sie 1:15.7 m, 


© wejście do Ligi 


U T. pokonał Unie 3:0 


W zawodach o wejście do Ligi PZPN 
padły wyniki następujące: UT —o Unia 
3:0, Garbarnia — Rewera 4:1, Dąb — 
Czarni 8:0, Śląsk — Legia 2:1, PKS — 
WKS 6:2, „Pogoń (Brześć) — =-lakabi 
(Wilno) 8:8, 


ZE ŚWIATA. 
W meczy lekkoatletycznym Stany Zje- 
dnoczone Ameryki Północnei pokonały w 
Berlinie Niemców różnicą 582 pkt. l 


Lekkoatleci angielscy pokonali Francję - 


różnicą 20 pkt. 

W meczu tenisowym o puchar Davisa 
w strefie amerykańskiej Australia prowa- 
dzi z Japonią 2:1. 

W zakończonych w Londynie mistrzo- 
stwach pływackich świata w konkurencji 
męskiej pierwsze miejsce ogólne zajęła dru 
żyna niemiecka przed Węgrami. W konku= 
rencji kobiet zwyciężyły Dunki przed 1lo- 
lenderkami. 


SUKCESY POLAKÓW ZA GRANICĄ. 

W mistrzostwach łuczniczych sw ata w 
Londynie Polki zajęły pierwsze miejsce, a 
Polacy drugie. 

W zawodach strzeleckich w Bulspesze 
cie Polscy znajdują się na bardzo dobrych 
pozycjach. Zawody potrwają jeszcze trzy 
úni, 


Ciężki los polskich robotnic. 


pea "= : zz 
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18-00DZINNA PRACA NA ROLI. 


Francuska dziennikarka o stosunkach na fermach 


Paryż w sierpniu. 
„ W piśmie paryskim „Le Populaire't po 
święciła dłuższy artykuł polskim robotni- 
com rożnym p. Magdalena Paz. 

Autorka stwierdza, że polskie robotni- 
ce rolne są istotami najbardziej upośledzo- 
nymi wśród emigracji polskiej we Francji. 

Po ogólnych rozważaniach na temat pol 
skiej emigracji żeńskiej do Francji i stwier 
dzeniu, że liczba kobiet polskich we Fran- 
cji wynosi 174 tys., p. Paz pozostawia na 
boku kobiety zatrudnione w fabrykach lub 
po prostu żyjące przy mężach i zajmuje się 
specjalnie losem kobiet, a zwłaszcza mło- 
dych dziewczyn, zatrudnionych na roli, Los 
ten jest bardzo nie wesoły, Przybywają 0- 
ne-przeważnie na kontrakt, który nie jest 
właściwie .obopólną umową ani też nie pod 
pada pod kategorię kontraktów  zbioro- 
wych pracy. Jest to kontrakt opracowany 
przez czynniki rządowe polskio-francuskie, 
które same tyko mogą poczynić w nim ja- 
kieś zmiany. Od władz więc polskich i fran 
cuskich zależy, żeby kontrakty gwarantowa 
ły najbardziej żywotne interesy tych nie- 
szczęśliwych robotnic, tak nielitościwie wy 
korzystywanych przez niektórych praoodaw 
ców, 


Tymczasem kontrakty owe, jak pisze p. 
Paz, omawiają ogólnikowo warunki pracy 
i ustalają kategorie robotnic do robót cięż- 
szy i lżejszych, nie mówią zaś nic 


o liczbie godzin pracy 
pozostawiając uregulowanie tej sprawy 
miejscowym zwyczajom, co jest określe- 
niem dostatecznie ogólnikowym, aby w 
praktyce pozwalało na różne nadużycia ze 
strony pracodawców. Oddajemy teraz głos 
pani Paz i przytoczymy dosłownie końco- 
wy ustęp jej artykułu, £ 


„Po wsiach — pisze p. Paz — rozróżnia 
się trzy kategorie robotnic polskich: dziew 
czyny do krów, które potrafią wydoić 10 
krów, robotnice wiejskie, mogące wydoić 
tylko 5 krów i służące, które w ogóle doić 
nie umieją. Trudną jest rzeczą ustalenie wy 
sokości płac dla tych kategoryj. Różnią się 
one stosownie do okolic i sezonu, lecz fak- 
tem jest niezaprzeczalnym, że kobiety za- 
angażowane na kontrakt zarabiają zaledwie 


_ 76 do 50 procent tego, co zarabiają ich ro- 


— „Gdzie wyzysk przechodzi wszefkie; wać solidnie i to jak najprędzej opiekę nad 
pojęcie, to w ilości pracy wymaganej od|tymi robotnicami, które zbyt często stają 
tych nieszczęśliwych. się ofiarami"; 


— „Od godz, 4 rano do 10 wieczorem, — „Liczą one po 20 lat życia. Ich ciała 
prawie bez wytchnienia muszą oddawać sięl nie są stworzone do robót, jakie powinny 
zajęciom na fermie, zajęciom najbardziej | wykonywać zwierzęta pociągowe, ich u- 
ciężkim i męczącym. Mimo zakazu zmusza 'mysł nie znosi życia w samotności i odo- 
się je do czyszczenia koni i nakładania na |sobnieniu. Zjemia francuska może dostar- 
nich uprzęży, do orania i bronowania w po|czyć chleba a nawet słońca wszystkim tym, 
lu, bez odpowiedniego wynagrodzenia. którzy dla niej pracują", 


— „Gdy robotnice te są zaangażowane — „Czyż to ich wina jest, tych dzieci, 
do dojenia 5 krów, każe im się doić 10, Cho że jak mówił ich poeta, Władysław Rey- 
ciaż w kontrakcie mają zagwarantowany mont: „czy rok jest dobry, czy zły — za- 
wypoczynek niedzielny, zmusza się je dO | wsze rodzą się dzieci, ale ziemia nowa się 
pracy w niedzielę i święta, uniemożliwiając | nie rodzi. Trzeba więc iść gdzie indziej w 
im nawet branie udziału w nabożeństwie. | świat... Trzeba iść łapać wiatr gołymi rę- 

— „Niedostatecznie z grubsza odżywia | kami", 
ne, zaledwie mogą przełknąć pożywienia, R 3 


które jest wstrętne 
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Słynny zdobywca Atlantyku „przez pomyłkę“ Corrigan powitany został w Nowy 
Jorku po królewsku. 


i tak bardzo różne od pożywienia polskie- 
go. . 
— „Bardzo często zdarzają się wypadki 


Na tym przytoczeniu Reymonta kończy 
p. Paz swój reportaż o niedoli polskich ro- 
botnic rolnych we Francji. 

Musimy jej w imieniu tych nieszczęśli- 


E A S 


że przygnębiona odosobnieniem i. wyczer- | WYCh wyrazić wdzięczność za poinformowa 
pana całodzienną pracą, nie mogąc przed|"ie społeczeństwa francuskiego 0 właści- 
nikim poskarżyć się na swój los, gdyż nie | Wej Toli, jaką polskie emigrantki spełniają 
zna języka francuskiego, nieśmiała i nie zna | We *Tancji. 
jąca swych praw, dziewczyna ucieka z fer 
my, której znosiła katusze i zrywa KOn- |; przypisywać im zbrodnicze skłonności. 
trakt", Jeżeli jednak przypatrzeć się z bliska ich 
77 wW zasadzie, zawsze tylko w zasa- |życiu, to widzimy że raczej oni padają o- 
dzie, pracodawca winien zapewnić swej słu | fiarami nieludzkiego traktowania i nie- 
żącej zdrowy, czysty pokój, zarezerwowa- | wdzięczności niektórych pracodawców a 
ny dla niej samej. także opinii publicznej, mylnie informowa 
— „Ale między teorią a praktyką zacho |nej przez mało skrupulatnych, a żądnych 
dzi duża różnica. Niestety zachodzą wypad | sensacji dziennikarzy. Pani Paz pisała tylko 
ki, że nieszczęśliwa dziewczyna pada ofia-|0 dziewczętach polskich, ale my wiemy, że 
rą najgorszych. gwałtów ze strony praco- | nie tylko młode dziewczęta, ale także i star 
dawcy lub mężczyzn zatrudnionych na fer|Sze kobiety oraz mężczyźni są często źle 
mie, ? traktowani na roli przez pracodawców. 
— „Trzeba koniecznie równocześnie z| | SZystko. to co pisała p. Paz o dziewczę- 
rozszerzaniem akcji uświadamiającej, któ- tach odnosi się także do mężczyzn i kobiet. 
ra jest rzeczą najgłówniejszą, zorganizo- T. C. 


go 


Łatwo to nazywać Polaków bandytami 


Tytus brzuszny 


mm jesi chorobą brudnych rąk 


Niedźwiedź spokojnie spożył 
odgryzioną rękę przechodnia, 


Zwiedzając park zoologiczny Vincennes 
w towarzystwie swego siostrzeńca, bryga- 
diera artylerii z Fointableau, buchalter 34- 
letni Józef Pacreau nieostrożnie wyciągnał 
rękę podając białemu niedźwiedziowi chleb 
Nagle niedźwiedź rzucił się na rękę swego 
żywiciela i złapał ją zębami, Krzyczącemu 
i wijącemu się z bólu buchalterowi pośpie- 
szyli z pomocą świadkowie tej strasznej 
sceny i w pięcioro zaczęli go odciągać od 
paszczy niewdzięcznego niedźwiedzia, Je- 
den z nich zaczął go bić laską po głowie. 


Niedźwiedź jednak swego dokonał. Oder- 
wawszy kawał ręki nieszczęśliwemu i trzy 
mając to w pysku spokojnie oddalił się od 
publiczności. Pomagając sobie łapą, na 0- 
czach przerażonych tym widokiem świad- 
ków, rozerwał łapą mankiet ubrania ikoszu 
lę, po czym pożarł to. Podczas tego mrożą 
cego krew w żyłach widoku rannego prze- 
wieziono do sali opatrunkowej, gdzie po 
otrzymaniu pierwszej pomocy odwieziono 
go do szpitala. Stan jego jest bardzo gro- 
Źny, 


Człowiek, który żyje z miłości... 


Ziodzicj psycholog 


Przed sądem w Pradze stanął niedawno sobą, ażeby należytą opieką otaczać swo- 


pewien bezrobotny cukiernik oskarżony ọ 
kradzież. Cukiernik ten, będący niezwykle 
głębokim psychologiem, wyspecjalizował 
się w okradaniu parek miłosnych, zaludnia 


je portfele względnie torebki, przejął za 
nich to zadanie i przez dłuższy czas bez- 
karnie grasował po Pradze. Ponieważ je- 
dnak skargi okradanych stawały się zbyt 


jących wieczorem ławki parków w Pradze. | częste policja zainteresowała się „aniołem 


daczki, pracujące bez kontraktu. 


Maria Hempel - Gierdawa. | 


SAM NA SAM 
Z ZYCIEM 


Powieśr 
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| Mistrzyni skoków. 


Angielka Slade — mistrzyni sko- 
«ów. Obok niej Dunka Larsen. 


At i a aah. 


Zerwał się na równe nogi I nie patrząc na osłupiałą 
dziewczynę, szybko i zwinnie zaczął pakować wszystkie 
zapasy żywności. W pewnej chwili, zatrzymał się 
w swych czynnościach i zamyślił się krótko. Potem bez 
słowa podskoczył ku Maji, silnym szarpnięciem oderwał 
kawałek jej sukni na dole, następnie majchrem zaciął się 
w lewą rękę, aż krew trysnęła. Zbroczył nią oBstwany, 
strzęp sukni, i ręcznik; oderwał z ręcznika długi pes Ta- 
wiązał nim skaleczoną rękę, następnie  zakrwawfóny 
strzępek sukni zaczepił o drzwi na dole, a ręcznik zako- 
pał płytko obok budy, 

Uczyniwszy to wszystko, stanął na środku polany 
z tobołeczkiem zapasów żywności na plecach, rozejrzał 
się dokoła i kiwnął na Maję: 

— Uciekajmy.. 

Podbiegła do niego. 

— Uciekajmy! — powtórzyła za nim. 

Antek przeżegnał się, Maja poszła za jego przykła- 
dem — i pomknęli w las. 

Dłuższy czas szli bardzo pośpiesznie, nie zwracając 
uwagi na korzenie, doły i kolczaste krzaki jeżyn, które 
łapały ich za nogi i ubranie. Po półtorej godzinie Maja, 
która ledwo już dech w piersiach czuła, szepnęła nie- 
śmiało: 

— Może choć chwilkę odpoczniemy... nie mam siły. 

Antek stanął. Spojrzał na bladą ze znużenia i emocji 
Maję, potem na zegarek i odrzekł: 

— Jeszcze nie można.. za blisko my... 

Maja zrezygnowana postąpiła krok naprzód z wiel- 
kim wysiłkiem. Antek chwycił ją wtedy,na ręce i mó- 
wiąc: „Niech się pani mocno trzyma mojej szyi, będzie 


Brak 


mi lżej“ i szybkim krokiem poszedł dalej, uważając, aby ' 


niskie gałęzie nie uderzały jej po głowie. — 

W ten sposób przebyli jeszcze godzinę drogi i wre- 
szcie zatrzymali się przy młodym gęstym zagajniku. 

— Tutaj odpoczniemy — rzekł stawiając Maję na 
ziemię i ocierając rękawem twarz zlaną potem, jak wo- 
dą. — Wsuniemy się do środka zagajnika, tam nas nikt 
nie znajdzie. 

Wejście w głąb zagajnika nie było łatwe, bo młode 
gęste gałęzie tworzyły zbity gąszcz od samej ziemi. 
W niektórych miejscach trzeba było po prostu przepeł- 
znąć pod nimi niby wąż. Wreszcie podrapani do krwi 
znaleźli się na nieco luźniejszym miejscu. Maja bez sił 
padła na trawę, zamknęła oczy i leżała jak martwa. 

Antek usiadł obok niej i dyszał ciężko. I on także 


, zmęczony byf nieludzko Myślał teraz nad swoim szaleń- 


Myjcie ręce przed każdym jedzeniem mmm 


czym czynem. Wiedział, że wcześniej czy później natknie 
się na swych towarzyszy i wtedy wybije ostatnia jego 
godzina. Mniejsza z tym. Stokroć ważniejszym było dla 
niego uratowanie Maji. Znał zbyt dobrze Złamanego No- 
sa, aby mógł wątpiĘ Ze uczyni to co zamierzał, 
szczęście, że po pfjatemu wygadał się ze swoimi plana- 
mi. Jeśli towarzysze przybędą do wąwozu dopiero wie- 
czorem — zdąży z Mają ujść dość daleko, aby pościg nie 
był skutecznym. Ale jeżeli z jakiegoś powodu przyjdą 
tam wcześniej — i ten zagajnik nie jest bezpiecznym 
schronieniem, Wszyscy oni, tak samo jak on, znają do- 
skonale każdą piędź ziemi tej okolicy. 

Maja podniosła głowę. 

— Czy nie masz nic do picia w tym tobołeczku? — 
zapytała, i 

— Jest butelka wczorajszego mleka — odparł, roz- 
wiązując tobołek. 

Okazało się, że mleko było skwaszone, Tym niemniej 
Maja piła je z butelki łapczywie. Połowę zostawiła i po- 
dała Antkowi. 

— Wypij resztę, bo tobie pewno 
— powiedziała. 

— Nie, nie chce mi się — odparł suchymi wargami — 
schowam, to się jeszcze przyda na potem. A nie głodna 
pani? 

_ — Wcale, tylko bardzo zmęczona. 

— Długo nie możem tu odpoczywać. 
i trzeba dalej iść... 

— Czy tutaj nie jesteśmy bezpieczni? 

— Tutaj jeszcze nie... 

— A po co robiłeś te wszystkie historie z krwią? 

— Żeby wyglądało, że ktoś na nas napadł, że była 
bójka.. Zaczną nad tym myślić, to może i gonić nie będą.. 

— Jestem ci bardzo wdzięczna, że mnie ratujesz, na- 
wet narażając samego siebie.  Odpłacę ci dobrym za 
dobre. 

A po chwili: 

— Ty już do nich nie wrócisz, prawda? 

— Oniby mnie już nie -przyjęli... chyba, żeby uwie- 
rzyli, że panią odbito... 

— Będziesz u nas na wsi pracować, dobrze? 

Antek uśmiechnął się smutno i nic nie odpowiedział, 

— Trzeba nam dalej w drogę, jeszcze z godzinę to 
będzie bezpieczniej. 

Maja z trudem uniosła się z miękkiej trawy. Nogi bo- 
lały ją niemiłosiernie. Delikatne skórkowe pantofelki po- 
szarpane były, obcasy ledwo się trzymały powykręcane 


także pić się chce 


Jeszcze trochę 


Przekonawszy się, że młodzi ludzie bywa-. 
Jący wieczorem, w parkach zbyt są 'zajęcilnich 'dniach stanął'on: przed sądem. w 


Całe' 


opiekuńczym: paręk miłosnych i w ostafy 


na boki. Nie było to obuwie wygodne do dalekiego mar= 
szu. Ale lepiej było iść w takich niż boso, 

Długo trwała marudna przeprawa przez gęsty zagaj- 
nik. Zgięci wpół z trudem przedzierali się przez plątani- 
nę gałęzi, a kiedy nareszcie wydostali się-na wolną prze» 
strzeń, Maja z bolesnym jękiem wyprostowała pokurczo- 
ne kości, 


Przed nimi roztaczała się duża zalana słońcem pola- 
na. Po przeciwległej jej stronie znowu rozciągał się las. 

— Przez polanę nie pójdziem — rzekł Antek. — Ta- 
ki jak ja, nie lubi odkrytego miejsca w dzień.. Obejdziem 
dokoła. 

— Antek.. — zaczęła Maja — powiedz mi coście 
zrobili z moim autem, bo jeżeli zostawiliście je na szo- 
sie. 

— My nie frajery, żeby zostawiać... 

— Więc coście zrobili? 

— A nie zdradzi pani moich kamratów?.. 
człek z nimi przeżył.. 

— Nie zdradzę, przysięgam ci. 


niejedno 


— Tam niedaleko tego miejsca jest w lesie mały, ale 
głęboki dół, gdzie nigdy woda nie wysycha... My tam za- 
ciągnęli i takie małe, to wrzucilim... Ani po.nim śladu... 

— Ale że nikt właśnie nie nadjechał... 


— Uwijali my się prędko, a diabeł pomagał to.i nikt 
nie nadjechał... robota wyszła czysta jak złoto... 

— Ale teraz mój ojciec już dostał list.. na pewno zło- 
ży okup... i co wtedy, M lv 


+ r 
— Forsę wezmą, a co im kto zrobi, że pani nie będą 
mogli oddać, a pani sama do domu wróci.. ) 


— A jak prędko się stąd wydostanę, będę 
mogła być w domu? 

— Jak Bóg da... zobaczym. 

— Bo jak nie prędko i po złożonym okupie nie bę- 
dzie mnie długo, to ojciec wtedy da znać do policji i zro- 
bi się taki ruch na cały kraj, ich wszystkich połapią — 
więc ty nie możesz do nich wracać, bo jak i ciebie mię- 
dzy nimi ogarną, to wtedy nie będę cię mogła ratować... 
Dokąd my właściwie teraz idziemy, czy masz jakiś plan? 


prędko 


— To się wi... aby do najbliższej stacji i na kolej 
w jedną abo drugą stronę, 
— Jakże ja tak pojadę?.. poszarpana, obdarta.. £ skąd 
pieniądze na drogę? 
(d. c. n.) 
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ECHA ZE STOLICY, 


Życie Warszawy w kiiku wierszach 


-Warszawski wydział powiatowy kończy 
obecnie jedną z większych swych robót 
mostowo-drogowych. Na ukończeniu jest 
mianowicie budowa mostu stałego konstruk 
cji żelbetonowej o rozpiętości 120 metrów 
przez rzekę Skrę w Pomiechówku pod Mo 
 dlinem, leżącym na trasie szosy Warszawa 
—Modlin — Serock. Most ten będzie w 
tych dniach otwarty dla ruchu. 


k * 


| W lipcu rb. założono w Warszawie 4- 
 paraty telefoniczne 626 nowym abonamen- 
tom. Na 1 sierpnia rb. stolica liczyła 68.756 
aborentów, dysponujących 86.056 apara- 
tami, 


* 
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Asfaltowanie dziedzińców w Warsza- 
wie, prowadzone przez starostwa grodzkie, 
jest w toku. Większość dziedzińcó w śród- 
mieściu wyasfaltowano w r. z. Niektórym 
właścicielom domów odroczono odpowie- 
dnie terminy z ważnych powodów (brak 
kanalizacji, zamierzona rozbudowa) do pa- 
śździernika rb. W bieżącym sezonie budo- 
wlanym wyasfaltowano w Warszawie parę- 
set dziedzińców. W obrębie starostwa 
śródmiejskiego dotychczas wyasfaltowano 
342 posesje. Pozostało do wyasfaltowania 
około 60 posesji które muszą uzyskać astalt 
w wyznaczonym terminie, upływającym je 
szcze w rb. W ten sposób w obrębie tego 
starostwa wyasfaltowane będą wszystkie 
dziedzińce w domach. Odroczóno wyasfal- 
towanie posesji, których właściciele posia- 
dają zatwierdzony plan budowy i przystę- 
Piia do rozbudowy swych nieruchomości. 
| 
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| Gaz za drogi... ale tylko dla nowo budo 
wanych osiedli. Pisma donoszą: : 

| Na pl. Cecory na Żoliborzu ukończone 
będzie niebawem wielkie osiedle spółdziel 
cze, którego koszt budowy wyniósł okofo 
(ll miliona złotych. Osiedle zawierać będzie 
trzy bloki, w których zmieści się 200 jedno 
i dwuizbowych mieszkań, zaopatrzonych w 
nowoczesne urządzenia. Ponieważ mieszka* 
nia powyższe przeznaczone są dla robotni- 
ków i z tego względu komorne będzie bar- 
dzo niskie, występuje rażąca dysproporcja 
pomiędzy ceną mieszkania, a opłatą za gaz. 
IW wyniku tej dysproporcji mieszkańcy pra ' 
wdopodobnie nie będą korzystali z gazu. ' 


w wk R 


Sezon budowlany przy robotach wodo- 
ciągowych i kanalizacyjnych w pełni. Więx 
sze roboty są prowadzone w 29 punktach 
miasta, a mianowicie: roboty wodociągowe | 
na ul. Spiskiej i Dworskiej, Al. 3-go Maja, 
Grójeckiej, Karmelickiej, Al. Waszyngtona, 
Al. Niepodległości, Niemcewicza, Spiskiej 

na wybrzeżu Gdańskim, Lipskiej, Francu- 

skiej, Rozbrat, Goszczyńskiego, Andrzejo w 
skiej, Krasińskiego, Stępińskiej, Żolibor- 
skiej, Lądowej, Naruszewicza, Miechow- 
skiej, Odyńca, Towarowej, Podchorążych 
i Bończy. 


O. MARCEAU. 


Przeznaczenie. 


— jesteś, najmilszy! 

Ernest Dufol, wysiadając z wagonu, u- 
słyszał, że ktoś z tyłu podbiegł do niego i 
‘zanim; się zdążył obejrzeć, pochwyciły go 
w uścisk aksamitne kobiece rączki, a pąso- 
we, jak wiśnie, ślicznie wykrojone usteczka 
przylgnęły do jego policzka, po czym ich 
właścicielka spostrzegłszy pomyłkę, zapło- 
niona pośpiesznie odsunęła się o kilka kro- 
ków. 

— Przepraszam — wyjąkała. — Omyli 
łam się, 

Ernest z niekłamaną przyjemnością przy 
glądał się roześmianemu buziakowi ładnaj 
podróżnej i czarnym lokom, wymykającym 
się spod odwinięiego słomkowego „mary- 
narza". 

Roztargniona osóbka uważnie już teraz 
czyniła dalszy przegląd zebranej na pero- 
nie publiczności. 

— Nie ma go! — westchnęła z rozcza- 
rowaniem. 

A po chwili dodała żywo zaniepokojo- 
na: 

— I co ja teraz pocznę?.. 

Zahipnotyzowany jej urodą, Dufol szar 
mancko zaofiarował swoje usługi. 

— Może ja: będę mógł w czymkolwiek 
być pani pomocny? — zapytał układnie. 

Obejrzała go od stóp do głowy. 


Kraścczki, , 
MILOSC W GRUDNE. 


Frywolny amant. 


Zdawałoby się laikowi, że statystyka tojtrów mleka, niechaj wypije litr wódki i re- 
to nic takiego, ot — fiume, nieważna za-|zultat będzie ten sam. Albo zamiast kupić | 
staty- |rodzinie 5.1 kg wieprza „żywej wagi“ nie- 
styka mądra sztuczka. Mówisz, bracie, przy |chaj kupi litr wódki. A jeden pług w mar- 
każdej okazji, o tym i o tamtym: świnia! [cu rb. był wart 181 litrów mleka, A, w mar- 
I nie pomyślisz nawet, nie zastanowisz się, |cu 1937 roku ten sam 
ile też może w Polsce być świń. A statysty-|żyta. Natomiast 10 garnków emaliowanych 
„ię| (Słowo daję!) warte było 25.3 kg wieprza 
świnie? Zaglądasz do skorowidza na literkę'żywej wagi. A 10 metrów „Madapolamu” 


bawka, a tymczasem, panie dzieju, 


ka na wszystko odpowie. Interesują 


„ECH O* 


„$“ i już widzisz: świń w Polsce było ogó-,warte było 93 litry mleka. 
Dzięki statystyce więc można 


łem w ostatnim roku 1.184.000! Proszę, 
ktoby pomyślał? W tym spęd na same tar- 
gowiska, o ile to kogo interesuje, wyniósł 
854.000. I już, dzięki statystyce, jesteś 


bracie — mądry i wiesz wszystko o świ-ji otrzymać z tego ma 


niach. 


A co najciekawsze, że jak przeglądasz 
statystykę na następnej stroniczce, to oka- 
zuje się, żeś się omylił, bo świń w 1937 ro 
ku było nie 1.184.000 a znacznie więcej, 
gdyż 5.563.000. Wobec tego, że mieszkaii- 
ców Polska liczy mn. więcej 33. miliony, 
wynika z tego, że na każdych mniej wię- 
cej 6 mieszkańców wypada jedna Świnia. 
Tak mówi statystyka. A ze statystyką tru- 
dno ci się kłócić, bo operuje cyframi, a cy- 
fry — to matematyka, a matematyka — 
towa nauk. Więc uważaj bracie teraz, że- 
byś nigdy nie był ten co szósty. 


Myślałby kto, że statystyka notuje cy- 


telnik: roku takim to a takim było tego ty- 
le to a tyle, a w roku następnym było zno- 
wu tyle. Na przykład: papierosy kosztowa- 
ły dziesięć lat temu przeciętnie po 3 gro- 
sze, a teraz po 4 grosze. Albo z wódką. Że 
niby kosztowała tyle, a kosztuje tyle. O nie, 
moi panowie! To byłoby dla statystyki zbyt 
proste, zbyt łatwe. Statystyka robi różne 
figle-migle z cyframi, zabawia się, podrzu- 
ca, żongluje, wywraca „wte i wewte“! Oto 
tablica 13 oficjalnego rocznika statystycz- 
nego podaje „cery detaliczne niektórych 
artykułów przemysłowych wyrażone w kilo 
gramach żyta, w kilogramach wieprza i 
litrach mleka“, 
„artykuł przemysłowy”, który nas najbar- 


mo: wódkę. 

Otóż dotychczas przypuszczałem, że ku 
pując w sklepie litr wódki płaciłem za nią, 
jak monopol przykazał — 4 złote groszy 50. 
Tymczasem ze stafystyki dowiedziałem się, 


że wcóle tak nie jest. Bo oto okazuje się ,że : s PARTY NE" 
k RÓ ć ye |padku statystyka widocznie przeliczyła je- 
1 lift wódki kosztował w marcu 1938 roku gay Marysin pierścionek na 3 miesiące are- 


21 kg żyta albo 5.1 kg wieprza żywej wa- 
gi albo 26 litrów mleka. I co się z tego 9- 
kazuje? Że zamiast ktoś ma wypić 26 li- 


YLK O 


2.50 r. 
miesięczmie 


kosztuje abonament „ECHA* 
z o©dmoszeniem do domu 


zamawiać można 


rentsmeratę 
każdego dnia miesiąca. 


Zwirki 2 (Karola) — tel, 182-48, 


| Piotrkowska 11 — tel. 102-29, 
Przy odbiorze w administracji Żwirki 2 (Karola) 
lob Piotrkowska 11 prenumerata wynosi 2.10 gm 


— A czy pan wie, gdzie jest „willa 
Róż“? — odpowiedziała niedowierzająco, 

— Oczywiście. Leży na drugim końcu 
miasta, na wprost plaży. 

— W takim razie — roześmiała się we 
soło — proszę mi pokazać drogę. Mój przy 
jaciel miał przybyć przede mną, ale widzę, 
że nie przyjechał. A ja tu nikogo nie znam 
i nie wiem, gdzie się obrócić, 

Dufol wziął z jej rąk żółtą skórzaną 
walizeczkę i poprosił o kwit bagażowy. 

—Nie chciałabym pana stawiać w fał- 
szywej sytuacji — szepnęła. 

W półgodziny potem znaleźli się na bul 
warze wysadzanym sosnami i tamaryszka- 
mi, 

Ernest w rozmowie wnet się dowie- 
dział, że młoda osoba nazywała się Marty- 
na Palmier. Pracowała jako modystka w 
dużym paryskim magazynie. Przyjaciel jej 
był bardzo dobry i bardzo bogaty. 

— Ogromnie do pana podobny i chodzi 
jednakowo ubrany, dlatego się pomyliłam 
— szczebiotała. i 

Przygodny opiekun przysłuchiwał się 
jej ż wyraźnym upodobaniem, aczkolwiek 
w głębi duszy wyrzucał sobie lekkomyśl- 
ność, którą się bynajmniej na ogół nie od- 
znaczał. Pomimo to pożegnał się z Marty- 
ną dopiero po dokładnym jej zainstalowa- 
niu i na wyraźne jej życzenie. 

— Mój przyjaciel lada chwila może się 
zjawić — denerwowała się. — Muszę być 
saima w domu 


kró | Na 


pomieszać wieprza z garnkiem emalio- 


wanym 


pług wart był 127 kg 


dapolam. A jeśli to ko- 
mu nie odpowiada, to może sobie przeli- 
czyć 100 kg superfosfatu, lub 10 szpulek 
nici nr 50 dowolną ilość kilogramów wiz- 
prza żywej wagi, lub żyta lub mleka. 


Mądra sztuczka, ta statystyka! Na innej 
stronie dowiadujemy się dzięki niej, że w 
roku 1937 obieg kochanych pieniążków w 
naszym kraju wynosił ogółem jeden miliard 
i 497 milionów. A cóżby to statystyce sz«o 
dziło, żeby obieg wynosił tylko 1 miliard i 
496 milionów, a ten brakujący milion tak 
leżał do mnie? No, powiedzmy, że było- 
by nas kilku do tego miliona? Statystyka 
by zbytnio na tym nie ucierpiała a nam by- 
łoby jednak lżej. I od razu człowiek pod- 
SkALYY Cy- |chodziłby dó statystyki z dużo większym 
fry po prostu, zwyczajnie, jak każdy śmier- |szącukiem, gdyby taką ważną sztuczkę po- 
kazała, co? 

Ale statystyka uparta. 
sfaty kombinuje z garnkami emaliowanymi 
i robi z tego madapolam, a mnie miliona 


Swoje superfo- 


ME "PK 


Nr. 225 


em więcej piemiędzy w kieszeni, 


| - Na jeden dzień — każdego roku — przy í 
pada nasz dzień imienin. Jeżeli człowiek 
mie jest zasobny w dobra ziemskie, to na- 
wet pies nie zatręszczy się o nas. Jeżeli je- 
daak doprowadziło się w życiu do czegoś, 
do dobrotytu czy zaszczytów, to wówczas w 
dniu imienin rojno į gwarno jest w naszym 
domu. Zjawiają się wszyscy krewni. Nie 
ma dła nich tak niedogodnej drogi, aby im 
przeszkodziła w odwiedzeniu nas. I tak 
przyjdzie z całą pewnością wuj Adam, wuj 
Wacław, ciotka Wanda, wszystkie kuzynki, 
knzynowie cioteczni, stryjeczni, tylu icin 
że nie zna się ich nazwisk. Z zwrastaniem 
bogactwa, 
wzrasta liczba krewnych. 


Pan Józef posiada ogromną ilość kre- 
wnych, niezliczoną wprost. Pan Józef jest 
bowiem bogaty. Przed dziesięciu laty pan 
Józef,był biedny, i jaki jeszcze biedny. Po- 
prostu: mędzarz. I wówczas to wszystkie 
drzwi w mieszkaniach swych krewnych by- 
ły przed mim zamknięte, a każdy przez nie- 
go wysyłany list wracał nierozcięty, Ale z 
chwila, kiedy pan Józef zdóbył sobie ma- 
jatek i pozycję, otworzyły się drzwi mie- 
szkań krewnych na oścież, i listy poczęły 
napływać, miłe i czułe: „Kochany Jóżiu, 
jak ci się powodzi?” Albo: Czekamy na Cie 
bie, kiedy przyjdziesz nas odwiedzić?” A 
to, że Kiedyś tam były ich drzwi przed nim 
zamknięte, tłumaczono na wszelki sposób: 
ktoś był chory, tak, tak biedra Marysia 
miała ospę, to znów wyjechali, i bardzo, 
bardzo żałowali, że ich nie zastał w domu. 
Pan Józef uśmiechał się. To było nowe ży- 
cie dła niego, nauczył się znów śmiać. 


E Edmund zaniesie te portrety do in- 


nie da. Precz więc ze statystyką i bierzmy 
się do rzeczy z których mamy chleb, 


dzielne popołudnie w towarzystwie przemi- 
łej znajomej, 
Bom nosiła na serdecznym palcu lewej rącz 
w |ki pierścionek, który spodobał się Bieliń- 
Weźmiemy dla przykładu skiemu. Ponieważ chciał go 
obejrzeć, wobec tego Marysia zdjęła go z 
dziej interesuje. A więc?.. naturalnie, wiado | paluszka. Bieliński oglądał, oglądał, figlo- 

wał, schował i powiedział, że „jutro“ odda. 
Tymczasem minęło 5 miesięcy i nie zwracał 


PIERŚCIONEK. 


24-letni Henryk Bieliński spędził nie- 


Marianny Bom. Marianna 


„dokładnie“ 


zapomniał bowiem o statystyce, która z pe- 
wnością gdzieś na jakiejś stronie wylicza, 
ile miesięcy aresztu przelicza się na każdy 
przywłaszczony pierścionek, W tym wy- 


sztu, na jakie Sąd Grodzki skazał Henryka 
Bielińskiego. 
Jerzy Krzecki. 


RADBIG-KĄCIK. 


PONIEDZIAŁEK, 15 SIERPNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 
1415 Pieśń „Bogurodzica* 
1.20 Koncert poranny w wykonaniu orkiestry Mar 
rynarki Wojennej (z Gdyni przez Toruń) 
8.00 Dziennik poranny 
8,15 Muzyka poranną w wykonaniu orkiestry Roz- 
głośni Poznańskiej 
9.00 Nabożeństwo z Częstochowy z cudownej ka. 
plicy M. B, kościoła Jasnogórskiego 
Po nabożeństwie około g. 10.30: Muzyka z płyt 
1157 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek symfoniczny (transmisja z sali Pol- 
skiej YMCA — z Łodzi) 
3,00 „Moje wakacje“ — powieść Starego Doktora 
dla dzieci. 


Przez całe popołudnie Ernest nie mógł 
przestać o niej myśleć. W kawiarni znajo- 
mi dziwili się z powodu niezwykłego jego 
roztargnienia. 

W pewnej chwili pożegnał się rapto- 
wnie i, wiedziony wewnętrznym popędem, 
udał się pod „willę Róż“. Do późna w noc 
spacerował pod oknami. 

Nagle cofnął się gwałtownie i ukrył za 
węgłem. Jakiś człowiek wyszedł z domu i 
szybkimi krokami się oddalił. 

Dufol w panującym na ulicy półmroku 
dojrzał niską i krępą postać. - Poczuł się 
mocno dotknięty, że Martyna mogła go z 
podobnym osobnikiem przyrównywać. 

Musiał w końcu opuścić punkt obserwa 
cyjny, rzucił więc ostatnie spojrzenie w 
stronę jasno oświetlonej willi, i miał melan 
cholijnie się skierować do siebie, gdy po- 
trącił nogą jakiś przedmiot, leżący na zie- 
mi, 

Schylił się i podniósł zapalniczkę. Nie 
wątpliwie była to własność przyjaciela 
Martyny. 

Schował ją do kieszeni, rad, iż naza- 
jutrz od samego rana będzie miał pretekst 
do złożenia wizyty czarującej modystce. 

Nie przeczuwał co dzień następny miał 
mu przynieść. 

O świcie ogrodnik znalazł jęczącą u 
drzwi wejściowych ciężko ranną Mzytynę. 
Wezwana na miejsce zbrodni policja skon- 
statowała, napad rabunkowy, znikły bo- 
wiem biżuteria i pieniądze ofiary. 


Nowe imieniny, 40-te z rzędu, pana Jó- 
žefa były tuż przed progiem. 


| 


tým większa liczba krewnych. 
EEG ALRUĄ Z FOTOGRAFIAMI. EEEN 


Z wszystkich stron zapytywali czuli kre- 
wni: „Co mamy ci kupić na twoje imieri» 
ny, kochany Józefie?” A pan Józef odpo 
wiedział wszystkim: „Proszę o wasze foto- 
grafie, kochani”! W rodzinie zapanowała 
ogólna radość: „Jaki delikatny i dowcipny 
pomysł. Jak on o nas myśli, tert poczciwy 
Józef, pragnie nas zawsze mieć przy sobie” 
I poszli do fotografa. W dzień imienin na- 
dgszły wszystkie fotografie, było ich 58. 
Józef miał ich wszystkich przed sobą: był 
tam wuj Adam, wuj Wacław, wuj Melchior 
siedzieli oni, stali, opierali się o stoliki. A 
tu ciotka Wanda, ciotka Anna, ciotka Ma- 
nia wszystkie uśmiechnięte, słodko, serde- 
cznie. Pan Józef patrzył na niezliczoną ilość ` 
knzynek, kuzynków, siostrzeniec, i siostrzeń- 
ców. Wszyscy oni nśmiechali się do miego, 
wszyscy wystawiali jedną nogę na przód, a 
z lewą ręką nie wiedzieli zupełnie co po- 
cząć... a na wszystkich portretach widniał 
napis: „Kocharemu Jóżikowi na wieczną 
pamiątkę”. 

Pan Józef pooglądał wszystkie fotogra» 
fie, wszystkie przeliczył, i patrz, ani jednej 
nie brakowało, wszyscy przysłali: jak jeden 
mąż. Pan Józef ułożył wszystkie fotografie 
czysto, porządnie do teki i z wesołym ué 
mieszkiem zawołał na służącego: „Proszę, 


troligatora, miech je oprawi w książkę. Ksią 
żkę tę niech Edmund zachowa przy sobie i 
co dzień ją przegląda... Oto są portrety... 
Edmund rozumie, a jeżeli kiedyś, który z 
tych państwa zadwoni do moich drzwi, to 
Edmund powie, że mnie nie ma w domu. 
Edmund rozumie mnie?” „O... doskonale, 
proszę pana — odpowiedział służący z za- 
wnym skrzywieniem ust. Bywa i tak... 


BAT UATARA TOPOS PRTAE "EA MAE ZY AC ZNTK HE CZE POT EEK ET ECK O Z EE BY” 


13.15 Muryka obiadowa — s Wilna 

15.00 Audycja dla wsi 

16.30 Słuchowisko pt. zPiosenka Jegionowa na kwa, 
terze* (wznowienie) 

17. ransmisja z życia _ 

17.35 „Czołówka na froncie'* — audycja muzyczno- 
słowna 

18.00 Koncert z teatru na wyspie w Łazienkach Kró 


lewskich i 
koncertu o g 18.45: Pogadanka 
aktualna 
20.00 Program na jutro 


20.05 Muzyka polska — y 
20.45 Dziennik weż 


20.55 Transmisja fragmentów zawodów wioślarskich 
o mistrzostwo PŁ: — 3 Pornania. oraz bio 

- _ rowe wiadomości epomowe =— cc ne neee 

USM" E SWE 


2150 Pieśni żołnierskie 

22.15 Muzyka taneczna 

23.10 Ostatnie wiadomości dzłennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny 

2315—23.55 Program Warszawy II 


| | Łódź, jąk Raszyn, oraz: 

Po nabożeństwie około g. 10.30: Muzyka z płyt — 
z Warszawy; około g. 1l: Koncert życzeń 

20.00 Pogadanka aktualna 

20.10 O wszystkim po troszku Í 

20.15 Łódź przed pół wiekiem — felieton 

20.25 Muzyka z płyt 

20.35 Odezytanie programu 

20.40 Wiadomości sportowe lokalne 


WTOREK, 16 SIERPNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie, 


6.15 Pieśń poranna 

6.20 Muzyka z płyt 

6.45 Gimnastyka 

1,00 Dziennik poranny 

1.15 Koncert poranny w wykonaniu orki'stry Roze 
głośni Wileńskiej 

8.00—11.57 Przerwa 


1157 Sygnał czasu i bejna? z Krak 
12.03 Audycja południowa 3 Wj 
13.00—15.15 Przerwa (programy lokalne) 

15.15 Dzieci śląskie w słońcu Podhala — reportaż 
z kolonii dziecięcej w Rabce (z Katowic) 
15.35 Per aktualności finansowo . gospodarczych 

ua z” omości gospodarczę 
oncert w wykonaniu k tu sa! 
Rozgłośni Krakowskiej a Pine wiec 
16.35 Audycja konkursowa Polskiego Radia 
Teis Vni Polesiu — danie 
17.00 Morka pipa Pe 
przerwie: Program na jutro 
18.00 s/s „Syriusz* przybył do za Jorku — 


poga 
18.10 rasą a cyklu „Fortepian i książka* — 
J s na 

sody Sthdbada . Żeglacze.-F buk Doj 


18.45 P 
10.00 NAA See xi ń 
00 Recita jlwestra Czosnowskiego (kl 
Pozad si skiego (klarnet) 
19.30 Koncert rozzywko 
Ww przerwie: T d fecia" — 
20.45 Dziennik 4.leczorny ao maranis ei 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Audycja dla wai 
2110 Z pieśni i poezji słowackichoraudycja w wy» 
konaniu chóru Polskiego Radia ` 
tn MŚ D gia sportowe 
„55 Polska muzyka kameralna 
23,00 Ostarnie wiadomości dziennika wieczornego, 
komunikat meteorologiczny 


i Łódź, jak Raszyn, oraz: 
6.20 Muzyka z płyt — x Warszawy 
13.45 Muzyka z płyt 
14.15 Łódzkie wiadomości giełdowe 
14.20 Muzyka obiadowa — płyty 
17.00 Łódzki rynek rybny — pogadanka gospodarcza 
17.15 Muzyka taneczna — płyty 
12.35 Fragmenty z „Kamienicy wielkiego miasta — 
W kg” AE (recytacje) 
.50 Poradnik rtowy lokaln: 
17.55 Odertanle Drogrówć 7: 
21.00 Życie kulturalne 
22.00 Wiadomości sportowe loka 
22.05—23.00 Koncert rozrywkowy 
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zbrodniarza, Przyznał się od razu. 


zumiał, że wszystkie poszlaki zwracają się|się uspokoić i zapomnieć o przebytych u- 


przeciwko niemu. Widziano, jak rozmawiał 
z Martyną na dworcu, później, jak razem 
z nią wszedł do wilłi, skąd wyszedł dopie- 
ro po dobrej godzinie, 

Innni znów świadkowie zeznali, iż wie 
czorem i w nocy czaił się pod oknami. 
Przywłaszczenie sobie paru klejnocików i 
zawartości mało z pewnością zasobnej port 
monetki wyglądało na podstępne zatarcie 
za sobą śladów ze strony dobrze sytuowa- 
nego inżyniera, pchniętego na drogę prze- 
stępstwa przez obłędną zazdrość. 

Dufol rozpaczliwie usiłował skierować 
uwagę sędziego na osobnika, którego do- 
strzegł wychodzącego chyłkiem z domu, i 
który upuścił zapalnicżkę, lecz słów jego 
słuchano z ironią i lekceważeniem. 

Na szczęście, po kilku dniach, napadnię 
ta odzyskała przytomność i jej odpowiedzi 
w innym śwletle przedstawiły oskarżone- 
go. 

Martyna, według własnych słów, w 0- 
czekiwaniu przyjaciela, słysząc kroki na 
wyżwirowanej alejce w ogrodzie, pobiegła 
do drzwi i w progu natknęła się na ban- 

— krzyknął, 


dytę. 
— Odzie są pieniądze! 
grożąc rewolwerem. wać 
Co dalej się stało, nie pamiętała, lecz 4e 
go wystarczyło, by rozpocząć pościg i jąc 


Podejrzenia, bardzo naturalnym bie- 
giem rzeczy, padły na Ernesta. Ernest uniewinniony wybrał się na pa- 
Badany przez sędziego Śledczego, zro-|rotygodniową wycieczkę morską. Musiał 


dręczeniach. Z Martyną, mimowolną spraw 
czynią tylu przykrości, nie chciał się wię- 
cej widzieć, 

Jakież było jego zdziwienie, kiedy, wró 
ciwszy nareszcie do domu, zastał oczeku- 
jącą w progu nie posługaczkę, zawiadomio 
ną o dniu jego przyjazdu, lecz uśmiechnię 
tą i wzruszoną.. Martynę. 

— Ach! — zawołała, podając mu do 
pocałunku wiśniowe usteczka — czekałam 
na ciebie od chwili powrotu do zdrowia. 
Zerwałam z dawnym przyjacielem. To by- 
ło zero w porównaniu z tobą! A zresztą żal 
mi się zrobiło, żeś taki samotny i chciałam 
ci wynagrodzić to, coś przeszedł z mego 
powodu. ' Postanowiłam więc już zostać 
przy tobie, Czy cieszysz się bardzo? 

Ernest stał jak wryty, na próżno przy- 
wołując do siebie rozwagę opuszczającą 
go doszczętnie. 

— Cieszę! — odparł, tuląc ją do sie- 
bie. 

Ale na dnie duszy szukał jakiegoś wy- 
tłumaczenia. Wnet je znalazł. 

— Jesteśmy bezsilni wobec przeznacze- 
nia — westchnął z rezygnacją i, zadowo= 
lony z wymówki, radośnie wprowadził 
Martynę do mieszkania 
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SPORT. 


wd iegendarnego Leandra 


BBdoje.ny Kanmersgaard. gg 


Zaledwie kilku bohaterów sportowych 
vasęnów pływackich w rodzaju Arne Borga 
i Weissmuellera zdołało utrwalić swe naz- 
wiska w pamięci ludzkiej dłużej niż na kil- 
ka lat. Tymczasem starożytność przekaz%- 
ła nam parę postaci, które zasłynęły jako 
niezrównani pływacy. 

Egipt i Babilon nie pozostawiły nam 
nazwisk wielkich pływaków, ale wiemy 
napewno, że sztuka pływania nie była im 
obca. Z rysunków ówczesnych można wy- 
wnioskować, że popularny był tam styl pły 
wania zbliżony do kraula, a więc: styl bar= 
dzo szybki, 


W starożytnej Japonii przechowała się 
tradycja samurajów, którzy umieli przepły 
wać rwące rzeki i strumienie w pełnym 
uzbrojeniu. Germanie starożytni również 
byli dobrymi pływakami. 

W Grecji starożytnej mówiono: „Ten 
człowiek nie umie ani czytać, ani pływać", 
Określano w ten sposób prostaków, ludzi 
nie okrzesanych. 


Grecja przekazała nam nazwisko wiel- 
kiego pływaka Leandra, który przepływał 
Hellespont do swej ukochanej. Ta wywie- 
szała latarnię, której światło było dla nis- 
go wskazówką. Raz jeden bohaterka po- 
dania nie zapaliła latarni i Leander utonął. 


Według materiałów rzymskich Cezar 
uratował się, gdy Egipcjanie pochwycili go 
w Aleksandrii, skacząc do morza i płynąc 
do okrętu rzymskiego. W czasie ucieczki 
trzymał on w jednej ręce zwój ważnych do- 
kumentów. Cezar miał wówczas 50 lat, był 
otyły i cierpiał na epilepsję. 

Prawie 1000 lat później cesarz niemiec 
ki Otto I dokonał podobnego brawurowe- 
go wyczynu u wybrzeży Sycylii. 

Bohaterską legendarną postacią Skan- 
dynawów jest Beowulf, który w głębinach 
oceanu zabił. potwora Grendela i wyniósł 
z dna morza kamień wagi centnara, aby go 
po tym używać jako kowadła. 


Jako znakomity pływak zasłynął poeta 
angielski Byron, który podobnie jak legea- 
darny Leander przepłynął cieśninę Helles- 
pont. 


Urlop nad Morzem Czarnym 


Na plaży w Carmen Sylwa 


Cieśninę La Manche pierwszy przepły- 
nął kapitan Webb w końcu 19-go wieku. 
Podobny wyczyn udał się Amerykance Ger 
trudzie Ederle, która ustanowiła wspaniaty 
rekord trasy, Po tym już dziesiątki pływa- 
ków dokonały tego samego wyczynu, prze- 
wyższa ich wszystkich jedną: pierwsza po 
gromczyni cieśniny Kattegat, pływaczka 
duńska Jenny Kammersgaard. W ślad za 
nią poszła Szwedka Sally Bauer i Duńczyk 
Olsen, ale młodziutka Jenny nadal musi być 
uważana za największy fenomen pływacki 
dzisiejszych czasów, bijąc wszystkie rokor 
dy, dzięki przebyciu morza Bałtyckiego 
Gjedser (Dania) do Warnemuende (Niem- 
cy). Trasa ta wynosi około 45 klm. 

Wszyscy rekordziści doby obecnej pły- 
wają kraulem (na piersiach i grzbietowym) 
lub żabką (klasycznym). Rekordy, jeśli 


w 
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„ECH O* 


siariują masi sirzelcy w Budapeszcie. 


Wyjechała do Budapesztu polska repre- 


zentacja strzelecka, udając się na między- 


narodowe zawody strzeleckie 14 — 18 bm. 
z okazji uroczystości 900-lecia śmierci kró- 
la Stefana przy udziale 12 państw. 
Drużyną kieruje mjr. Stawarz. W skład 
drużyny wchodzi 15 osób, w tym trzy ko- 
biety (Jurkowa, Jagodzińska i Stawarzo- 
wa) ze Zw. Strzel, Warszawa, siedmiu za- 
wodników z Kadry Rembertów (z Jurkiem 
i Piątkowskim na czele) oraz strzelcy pi- 
stoletowi Pazdej, Nowicki i Egermcyer. Za- 


000 


wodnicy strzelać będą z polskiej broni i 
amunicji. 

Zawody te będą w pewnym stopniu za- 
prawą, przed przyszłorocznymi  mistrzo- 
stwami w Lucernie. Kilku zawodników bę- 
dzie uczestniczyło w zawodach międzyna- 
rodowych pierwszy raz, z których doświad 
czenia na pewno im się przydadzą. Ponie- 
waż zawodnicy nasi są dość dobrze przy” 
gotowani, co wykazały zawody narodowe 
w Krakowie, można się spodziewać nie- 
złych wyników w Budapeszcie. 


Popieramy projekt estoński 


zorganizowania części igrzysk olimpijskich w Tallinie 


Jak donosi „Rahvaleht“ z Tallina, 
estońskie ośrodki sportowe zaproponowały 
Finlandii pomoc w organizacji 


Olimpijskich 1940. Estonia proponuje 


część igrzysk przenieść na własne teryto- ł 


idzie o uzyskanie najkrótszego czasu, są Z| rium. Bardzo łatwo da się to uczynić, po- 


reguły uzyskiwane kraulem. 

Rekordy w rodzaju przepłynięcia wy- 
czynu Leandra, Byrona, Cezara czy Otto 1a 
li, są dla obecnych pływaków zadaniem 
bardzo łatwym. 


— . 


PECHOWY MIOTACZ. 
Blask pobił rekord świata w rzucie młotem. 


W Berlinie słynny niemiecki miotacz 
młotem Blask uzyskał wynik lepszy od re- 
kordu światowego, wynoszący 58.13 cmtr. 
Dotychczasowy rekord należał do Amery- 
kanina Ryna i wynosił 57.77 mtr. Pozosta- 
wał on nie naruszony przez całe 25 lat. 

Blask jednak ma prawdziwego pecha. 
Oto organizatorzy zawodów  zaniedbali 
techniczny przepis. Rzut powinien odby- 
wać się z koła, wkopanego w ziemię. Tym- 
czasem Blask rzucał z koła, położonego na 
ziemi. 

Drobne przekroczenie przepisu między- 
narodowego nie pozwala więc, aby wspa- 
niały rekord Blaska był zatwierdzony przez 
Międzynarodową Federację Lekkoatletycz- 
ną. Rekordem niemieckim jednak pozosta- 
nie napewno. 


LETNI ROZKŁAD JAZDY 


Łódź Fabryczna 


PRZYJAZD; 


0,28 z Przeworska bezp. 
0,48 x Warszawy torpeda, 


2,01 z Koluszek (Lwowa, Warszawy) 

3,54 z Koluszek (Warszawy) 

5,00 z Koluszek (Wisły, Katowic) 

5.34 z Koluszek. 

6,19 z Koluszek (w dni robocze.) 

6,52 z Koluszek (Katowic, Krakowa) 

7,19 z Koluszek (w dni robocze) 

1,38 z Koluszek (Lwowa) 

1,55 z Koluszek (w dni robocze) 

8,12 z Andrzejowa (w dni robocze) 

8,30 z Koluszek. 

9,13 ze Skarżyska (Lwowa) ` 

9,42 z Warszawy bezpośredni. 

10,39 ze Skarżyska (Lwowa) 

11,43 z Koluszek (w dni robocze) 

12,08 z Warszawy torpeda. 

12,39 z Koluszek (z Katowic, Krakowa, 
Warszawy) 

12,57 zę Skarżyska. 

14,05 z Koluszek. 

14,59 z Koluszek (Tomaszowa.) 

16,13 z Warszawy torpeda. 

16,48 ze Skarżyska (Lwowa, Katowic, Wi- 
sły.) 

17,53 z Koluszek. 

19,11 z Koluszek (Warszawy) 

19,55 z Koluszek (w święta do 15, IX.) 

20,12 z Andrzejowa (w święta do 15, IX.) 

20,29 z Koluszek. 

20,52 z Andrzejowa (w święta da 15. IX.) 
21,12 z Koluszek (do 15. TX, w święta, a 
od 26. VIII do 5. IX codzienrie,) 
21,50 z Koluszek (Warszawy torp. Kraków 

torp.) 
22,02 z Koluszek (w święta do 15. IX.) 
22,24 z Warszawy bezpośredni. 
22,48 z Warszawy torpeda. 
23,14 z Koluszek (Wisły, Katowic) 
0,07 z Koluszek (Warszawy). 


ODJAZD: 


0,15 do Koluszek (Krakowa, Katowic) 

1,17 do Przeworska bezpośr. przez Skar- 
żysko. 

3,15 do Koluszek. 

5,25 do Koluszek (Warszawy, Skarżyska, 
Lwowa) 

6,05 do Koluszek. 

6,50 do Koluszek. 

7,09 do Andrzejowa (w dni robocze) 

7,25 do Warszawy torpeda. 

7,35 do Warszawy torpeda. 

8,08 do Koluszek (Tomaszowa, 
wy, Krakowa.) 

8,25 do Andrzejowa i Wisły (w święta do 
15. IX.) 

8,40 do Koluszek (w dmi świąteczne do 
15. IX. pozatem od 26. VIII. do 5. IX 
codziennie.) 

9,08 do Warszawy bezpośredni. 

9,25 do Koluszek (Krakowa torp.) 

9,50 do Andrzejowa (w święta do 15. IX) 

10,15 do Koluszek (w święta) 

10,35 do Rozwadowa bezp. (Warszawy, 
Lwowa, Katowice, Krakowa, Wisły.) 

11,05 do Słotwin (w niedziele do 15, IX) 

12,50 do Koluszek (Katowie, Wisły) 

14,00 do Koluszek (w dni robocze) 


Warsza- 


14,45 do Skarżyska (Warszawy, Lwowa) 

15,25 do Koluszek (w dni robocze) 

16,05 do 'Rozwadowa (Lwowa) 

16,45 do Warszawy torpeda, 

17,30 do Koluszek (Warszawy, 'Tomaszo- 
wa, Krakowa.) 

17,40 do Kolnszek (Warszawy, Tomaszo: 
wa, Krakowa.) 

18,15 do Kolnszek 

18,45 do Koluszek (w dni robocze) 


19,20 do 
19.26 do 


Warszawy torpeda. 

Koluszek (Katowic torp.) 

20,50 do Skarżyska (Lwowa, Warszawy.) 

2140 do Warszawy bezpośredni, 

21.55 do Koluszek (w dni robocze.) 

22,38 do Koluszek (Tomaszowa, Lwowa, 
Katowie, Wisły.) 

23,10 da Koluszek (Krakowa, Katowic, Wi 
sły ` 
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Igrzysk |sie uda się delegacja dziennikarzy 


nieważ odległość z Helsinek do Tallina wy- 
nosi zaledwie 80 klm. W najbliższym cza- 
estoń- 
skich do Helsinek dla przeprowadzenia roz 
mów na ten temat. Jak słychać Finlandia 
chętnie widziałaby wyłączenie z programu 
igrzysk koszykówki. Przeciwko temu gorą 
co zaprotestowały Łotwa i Litwa. Ponieważ 
Estonia jest równie silnie zainteresowana 
koszykówką, istnieje możliwość przeniesie- 
nia olimpijskich zawodów w . koszykówce 
na teren Tallina. 


Wsród 12 państw 


POLSKIE BIURO PODROŻY 


16 65 
i 266-50 


Łódź, Piotrkowska 
tel. 101-01 


Wycieczka do 


NIEMIEC 


13—20/8 Cena 130 zł. 


Wycieczka do 


JUGOSŁAWII 


20/8—14/9 Cena 470 zł. 


Paszporiy do Francji 
i Włoch 


Opjazb AUTOBUSÓW 
ŁWEKD ao PiOTRKOWA i SULEJOWA 


Z dworca przy u Wólczańskiej 232/4 odchodzą 


o godz. 6.10, 7.30, ,8.30, 9.30, 11.00, 13.00, 15.00, 


16.30, 18.00, 19.00, 20.00 1 21.00. 
Dozodne połączenia do Krakowa i Katowic, 


Program igrzysk nie jest dotychczas je Ce nas po pracy rozweseli? 


szcze opracowany, przedwcześnie więc by- 
łoby rozgłaszać urbi et orbi, że najbliższe 
Igrzyska Olimpijskie pozbawione będą ko- 
szykówki. Zresztą gdy Estonia podejmie 
się organizacji turnieju w koszykówce nie 
jest wykluczony również i szczypiorniak, 
który w tych warunkach mógłby znależć 
się w rozgrywkach olimpijskich. 


Ten nieoficjalny jeszcze projekt Estonii 
niewątpliwie poprze Polska, która mogła- 


CORSQ: — I. Bez rozkazu. II. Na bez- 


drożach. 


EUROPA: — Maskarada. 
GRAND-KINO: — Dwaj mężowie pani 


Vieki. 


IKAR: — I. żona dwóch mężów. II. De= 
tektyw Helena G. 

JAR: — na scenie: Wale miłości; 
ekranie Cały Paryż śpiewa. 
OŚWIATOWE: — Dziewczęta z Nowo= 


na 


by wysłać do Tallina zarówno drużynę ko- | lipek. 


szykówki jak i szczypiorniaka przy stosun- 
kowo niewielkim nakładzie kosztów, 


ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej Potskiej 
YMCA, wynajmuje pokoje umeblowane dla k3- 
walerów (chrześcijan), z utrzymaniem lub bez. 
Mieszkańcy mogą korzystać z sali gimnastycz- 
nej, pływalni, natrysków, czytelni itp. Zgłosze- 
nia przyjmuje Sekretariat Polskiej YMCA, ul. 
Moniuszki 4a, tel. 250-10 w godzinach od 8—12. 


Zapisy i informacje: 


Wagons-Lits/Cook. 


Łódź, Piotrkowska 68 
Tel, 170-760, 


Łódź Kaliska 


PRZYJAZD 


Z KIERUNKU WARSZAWY 
0.31 z Warszawy przysp. 
7.12 z Głowna 
8.44 z Warszawy 
11.41 z Warszawy 
15.23 z Warszawy 
17.54 z Głowna (do 15.9 w dni 
później codziennie) 
z Warszawy 
z Głowna (w dni świąteczne do 15.9) 
z Głowna (do 15.9) 
z Głowna (w piątki, dni przedświą- 
tecznę robocze) 


Z KIERUNKU KALISZA 
z Poznania (Berlina) przysp. 
ze Zduńskiej Woli 
z Ostrowa (Kępna) 
ze Zduńskiej Woli 
z Łasku. (w dni robocze) 
z Poznania 
z Sieradza 
z Ostrowa (Poznania) 
ze Zduńskiej Woli 
z Łasku (w dni świąteczne do 15,9) 
z Leszna (Poznania) 
ze Zduńskiej Woli 
z Łasku (w dni świąteczne do 15.9) 
z Łasku (w dni świąteczne do 15.9) 
z Sieradza 


Z KIERUNKU KUTNA 

z Kutna (w nocy z dni świątecznych 
na robocze od 22.5 do 25.9) 

z Kutna (Gdyni) 

z Gdyni bezp. 

z Pozwania bezp. (Płocka, Bydgosz- 
czy) 

z Kutna (Gdyni) 

z Ozorkowa (codziennie, a od 21.5 
do 24.9 z wyjątkiem dni przed — 
i świątecznych) 

z Kutna (Gdyni, Płocka, Poznania) 

z Ozorkowa (od 22.5 do 22.9 w dni 
świąteczne) 

z Gdyni bezp. 


robocze, 


19.42 
20.46 
21.22 
22.15 


6.02 

7.22 

8.00 

9.09 
10.20 
11.55 
14.04 
16.11 
18.28 
19.54 
20.13 
20.38 
21.30 
22.20 
23.20 


0.46 


5.20 
127 
11.27 


17.16 
19.02 


20.18 
21.07 


23.11 
Z KIERUNKU KOLUSZEK 


ze Lwowa 
ze Skarżyska (Warszawy, Krakowa, 
Katowic, Wisły) 


7.14 
19.42 


ODJAZD 
W. KIERUNKU WARSZAWY, „__ 


0.01 do Głowa Kat 
6.10 do Warszawy przysp. f 
8.15 do Łowicza (Warszawy) 

9.15 do Głowna (w dni świąt. do 15.9), 
10.25 do Głowna (w dni świąt. do 15.9) 
12.14 do Warszawy 
14.10 do Głowna 
16.19d0 Warszawy 
17.56 do Głowna(w dni robocze do 15.9) 
19.08 do Głowna (w piątki i dni przeds 

świąteczne robocze) 


20.21 do Warszawy 


W KIERUNKU KALISZA 


0.42 do Poznania (Berliwa) przysp, 
6.23 do Sieradza 

7.20 do Łasku (w dni robocze) 

8.20 do Łasku (w dni świąt. do 15.9) 
8.54 do Poznania r 
9.25 do Łasku (w dni świąt. do 15.9) 
10.15 do Łasku (w dni świąt. do 15.9) 
11.52 do Ostrowa (Poznania) 

14.35 do Zduńskiej Woli 

15.31 do Ostrowa (Poznania) 

16.05 do Zduńskiej Woli 

17.38 do Sieradza 

19.50 do Ostrowa (Poznania) 

21.25 do Zduńskiej Woli 

23,35 do Zduńskiej Woli 


W KIERUNKU KUTNA 
7.80 do Gdyni bezp. (część wagonów nie 


podlega rewizji w Gdańsku) 

8.46 do Kutna (Poznań, Gdynia) ę 
12.00 do Poznania bezp. (Płocka, Gdyni) 
14.25 do Ozorkowa ''(w dni przedśw, rob, 

do Kutna od 21.5 do 24.9) 


15.40 do Kutna (Płocka, Pozrania, Gdyni) 

"18.35 do Kutna 

|22:30 do Gdyni bezp. (część wagonów nie 
podlega rewizji w Gdańsku) 


W KIERUNKU KOLUSZEK 


7.37 do Skarżyska (Lwowa, Warszawy) 
23.30 do Lwową 


PALACE: — Pod żółtą flag: 

PRZEDWIOŚNIE: — Wrzos, 

RAKIETA: — Wrzos. 

RIALTO: — Taniec szczęścia i rozpa= 
czy. 

SŁOŃCE: — Dziewczęta z Nowolipek. 
STYLOWY: — Sherlock Holmes i dr. 


Watson. 


TON: — Korsarze. 
URANIA: — I. Kala Nag. Il. 
stwo za pocałunek, 


Króle= 


WINSZUJEMY 
Jutro Joachimowi. 
Wschód słońca 4.19. 
Zachód — 19.00 
Długość dnia 14.41. 
Ubyło — 1.50 
Tydzień 34. 


Telefony 


Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
i 133-33. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 


Pogotowie Prywatne Lek. Chrz. 1111-9 


Straż Pożarna tel. B. N 


Jutro na obiad: 


Barszcz burakowy (czysty) z klusecz=e 
kami, Schab z kapustą, kompot owocowy, 


| 
l 


Ubezpieczalnia 197-65. j 


Tow. Przeciwżebracze 277-62. | 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miejska Biblioteka Publicona (ul. Andrzeja 14) 
otwarta dla publiczności sesiis, prócz AE 
i święt od g. 10 dę M, w soboty od g. 10 de 19, 
BA bros B. Krasnodębskiej „ Gardowe 
skiej, J. Simon . Pietkiewiczowej i Czesława Riga 
pińskiego w lokalu I.P. S.u, Park Sienkiewicza. 
Salon Sztuk Pięknych Karola Endego 
Nawrot 8, tel, 153-55. | 


Za treść ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 


Dr HENRYKOWSKI 


Speojalista chorób wenerycznych, ukórnych 
1 seksnalnych, 


ul Trauśuffa 9 "u i 
przyjmuje od 8,11 rano, od 6-8 wicz 
w niedzielę i święta od 9.12.80 po poł. 


G Dr Med, 


Specjalista skusrer . ginekolog diatermia I 
powrócił 


ul. Piłsudskiego 51, tel. 170-03 


przyjmuje od 8—10 1 od 4—3 w, 


Przychodnia Wenerologiczna 


Chor, wenęryczne, skórne i seksualno, 


b 


Specjalny gabinet kosmetyczny. d 
Czynna od 9 p. do 9. w. Panie przyjmuje lekarz kobieta 


PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. 
Porada 5 zł. 


Lecznica 
dla Psów 


lek, wet. M. A, Reicha, 
Gdańska i17 


(róg Zamenhoffa) — tel. 175-77. 
STRZYŻENIE psów. 


ONDULACJĄ trwała komplet 5 zł z gwarancją 
grube naturalne loczki i szerunie fale. „Józef” 
Nawr ! 54-a, tel. 191-85, 
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Oczywiście, że teraz pora już nieco 
 spózniona, gdyż sezon połowów przypada 
| na maj, czerwiec, w których to miesiącach 
| są one najsmaczniejsze. Znaczenie raka 
jest bardzo rozległe i nawet specjalna je- 
go hodowła opłaca się zawsze sowicie. 
Wewnętrzny rynek pochłania w porze let- 
niej sporą ilość raków, konsumowanych na- 
wet więcej od: ryb. 
= Raki napotykamy u nas wszędzie, gdzie 
tylko trafi się jakaś mała rzeczka, nie ko- 
niecznie o podkładzie mulistym. Żyją one 
także w bystrych i kamienistych potokach, 
przybierając ubarwienie raczej czarne, bar 
dziej dostosowane do otoczenia. Większe 
| okazy napotykamy w stawach sztucznych i 
 nafuralnych, jeziorach oraz odnogach i roz 
lewiskach rzecznych, połączonych tereno- 
"wo w ten sposób, że rak może tam dowoli 
korzystać według upodobania i z podłoża 
 mulastego i z kamienistego. W takich oko- 
licach znajdziemy niejako dwa rodzaje ra- 
ków, wyglądem mało się różniących, z któ 
rych jeden będzie przebywał w odnodze 
rzecznej, namulonej, a drugi tylko na czy- 
tej wodzie, w samej rzece. Przykładem te- 
g0 mogą być górskie strony. 

_' -Najpiękniejsze okazy łowi się na wscho 
„dzie, gdzie teren jest bardziej mulisty i od- 
 żywczy. Mamy kilka sposób połowów i 
wszystkie prawie są jednakowo dobre. Gdy 
chodzi o sporadyczne tylko wyprawy, 0- 
kolicznościowe np. podczas wędkowania, 
to najczęściej posługujemy się cuchnącą 
wątrobą, przymocowaną do patyka lub do 
| drutu. Jeżeli raki trzymają się więcej środ- 
ka rzeki czy stawu i trudno je znęcić ku 
brzegowi, to wówczas można kawałek cu- 
chnącego mięsa przywiązać z kamieniem 
do mocnego sznura i po wrzuceniu do wo- 
dy, ciągnąć kilkakrotnie w różnych kierun- 
kach po dnie. Raki wędrują wtedy śladem 
takich „pasów“ wyżłobionych przynętą w 
mule. Zazwyczaj fortel taki daje dobre re- 
zultaty. ' 

| Inny sposób polega znowu na łowieniu 
w nocy do światła, to jest w porze żero- 
wania raków, wychodzących z nor. W tych 
wypadkach posługujemy się latarniami ace 
 tylenowymi i idąc wzdłuż: brzegów rzuca- 
my świetlne snopy na wodę, prowadząc je 
wolno w obranym kierunku. Rak posuwa 
się wówczas wolno za promieniem unoszą- 
cym się na wodzie. Połów taki jest dosyć 
kosztowny, gdy użyje. się lampek elektrycz- 
nych. Wymagana jest: także pewna wpra- 
wa w operowaniu smugami, od której u- 
zależnione są wyniki. Są tacy specjaliści, 
którzy potrafią w opisany sposób wypto- 
wadzić raki zupełnie z wody na sam brzeg. 
Jest to też pewnego rodzaju interesujący 
sport. 

Gdy chodzi o łowienie większej ilości, 
fo o wiele praktyczniejszy jest system bro 
dzenia po wodzie, oczywiście w tym wy- 
padku, gdy pozwala na to teren. Najlepiej 
adają się do tego celu małe rzeczki i po- 
oki (młynówki), gdzie ze względu na naj- 
epsze dno i odżywczą wodę, zasilaną sta- 
e odpadkami przemiałowymi, gromadzi się 
azwyczaj większa ilość raków. Zwołuje 


Różne spo 


m 


się kilku chłopaów i daje się,im do rękiy 
grube druty, zakończone pakułami, zama- 
czanymi w oliwie maszynowej. Raki stoją 
już od. samego wiieczora na dnie rzeki, że- 
rując na całej,przestrzeni. Gdy się 'ściemni, 
wchodzimy, do wojdy podkasani, zależnie, od 
głębokości, a chłopcy po jednej i drugiej 
stronie posuwają (się wolno nieco/przed! na- 
mi, niosąc zapalone pochodnie. Wówczas 
raki nie tylkos momentalnie zatrzymują się 
w miejscu, ale wychodzą ze wszystkich 
nor. Możemy wtądy swobodnie zbierać je 
i wyrzucać na brzeg, Chwytamy zawsze w 
pół, wysuwając zępewnego oddalenia rękę 
powoli od ogona,,gdyż rak zwraca się 
szczypcami w kierunku posuwającego się 
przed nim światła, a nie zwraca uwagi na 
to, co się dzieje za nim. Napotkawszy ipoj- 
dyńcze sztuki w innej pozycji, musimy od- 
powiednio podchodzić je od boku, jak się 
okaże dogodniej, lecz w każdym razie nie 
powinno się nigdy wysuwać ręki odiprzo 
du, bo wówczas albo nam ucieknie, albo 
co gorsze í 


chwyci za palce, 


Pod wodą trzeba,manipulować w ten spo- 
sób, aby wyciągnięta ręka nie spadała od 
razu z góry prostopadle na grzbiet raka 
(widzi doskonale każdy ruch), lecz aby naj 
bardziej ukośnie posuwała się ku przodowi 
ruchem poziomym. Kilka takich przeszko- 
lonych chwytów i nabiera się już wprawy. 
Tego rodzaju metoda;ma tę jeszcze zaletę, 
że pozwala wybierać odpowiednie sztuki 
i ewentualnie ochraniać samice. Przy świe- 
tle widzi się doskonale każdego raka. Więk 
sze okazy natrafimy na samym prądzie, o 
ile taki jest w rzece. 


„ECHO 


Można też złowioną rybę większą wpu 
ścić na sznurku do wody w ten sposób, aby 
połowa wystawała na brzeg (w odnogach 
rzecznych o mulisto-trawiastym podłożu). 
Raki podchodzą wtedy do przynęty i wyj- 
dą nawet do drugiej połowy na trawę. 
Szyjki z raków (mięso) używa bardzo wie- 
lu wędkarzy jako najlepszą przynętę na 
różne gatunki ryb (węgorze). 


soby łowienia. 


Łapalona pochodna hipnotyzuje raki. 


= _.DOBĘE RADY DLA a4ATORGW, 
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Domowe Sposoby |eczenia m 


PALY [GALI 


Podziwiać poprostu należy, jak wielkie 
ilości najrozmaitszych proszków zażywane 
są przez niektóre osoby, a zwałszcza ko- 
biety. Nie można oczywiście odmówić tym 
środkom dobrego działania, kojącego bóle, 
ale działają one tylko objawowo, to znaczy 
nie usuwają przyczyny cierpienia. W do- 
datku częste zażywanie środków kojących 
w ciągu dłuższego okresu czasu nie może 
być obojętne dla zdrowia. Nie ma innej ra- 


dy, jak tylko ‘zwrócić się do lekarza, by 


Hinduska legenda mamm: 


o powstaniu kobiety, 


Znany badacz Wschodu, Anglik Bain, j chmur, niestałość wiatru, bojaźliwość za- 


podaje opowiadanie o stworzeniu kobiety 
według wersji braminów, autentycznie 
otrzymane od jednego z braminów z kla- 
sztoru Grona w Indiach. 

Świat stworzył „Twashtri* — wulkan 


mitologiczny, według wierzeń bramińskich. 


Chcąc stworzyć kobietę, spostrzegł, że bra 
kło mu do tego potrzebnych elementów, 
gdyż wszystkie zużytkował tworząc męż- 
czyznę. Żąden z trwałych i mocnych ele- 
mentów nie pozostał mu więcej do dyspo- 
zycji. Ta sytuacja, zmartwionego i zdeto- 
nowanego „Twashtri* doprowadziła do 
głębokiej zadumy, w której trwał przez 
dłuższy czas, Gdy przemyślał już wszyst- 
ko głęboko, zaczął działać. 

Wziął okrągłość księżyca, linie węża, 
drżenie trawy, smukłość trzciny, delika- 
tność liści, spojrzenia sarny, wesołość i po 
godę igrających promieni słonecznych, łzy 


Do Londynu przybyła olbrzymia skrzynia 
księżniczek: Elżbiety i Małgorzaty 


LALKI ANGIELSKICH K$IĘŻNICZEK 


z lalkami i urządzeniem dla angielskich 
- Róży. Są to dary francuskich dzieci, 


l JES 


jąca, pyszałkowatość pawia, miękkość pu- 
chu, który-pokrywa szyję wróbla, twar- 
dość diamentu, słodycz miodu, okrutność 
tygrysa, ciepło ognia, zimno śniegu, gru- 
chanie gołębia i świergotanie kraski — 
zmieszawszy te elementy razem, stworzył 
kobietę i ofiarował ją mężczyźnie. 

W osiem dni po stworzeniu kobiety 
przyszedł do „Twashtri* mężczyzna i 
rzekł: „Panie, stworzenie, które mi ofiaro- 
wałeś, zatruwa mi życie. Stale mówi i ple- 
cie, zabiera i cały czas, płacze i jęczy bez 
powodu i bez przyczyny, byle o co stale 
choruje, Przychodzę zapytać się, czybyś 
Panie nie mógł ją zabrać sobie, ponieważ 
nie mogę z nią żyć”. 

„Twashtri* zabrał kobietę do siebie. 
W osiem dni po tym: fakcie, przyszedł doń 
powtórnie mężczyzna i rzekł: „Panie, moje 
życie jest samotne i puste od chwili, gdy 
twoje stworzenie oddałem ci. Stale przy- 
chodzi mi na myśl, jak ona tańczyła i śpie- 
wała, gdy ja wypoczywałem. Przypominam 
sobie również, jak się bawiła ze mną, jak 
przymilała się, * jak dziwnie przyglądała 
się mojej osobie. , 

„Twashtri* oddał kobietę mężczyźnie. 

Nie upłynęło trzy dni, gdy „Twashtri” 
spostrzegł, że mężczyzna podąża do nie- 
go. Panie rzekł — niewiem, jak to jest, 
lecz więcej zmartwień sprawia mi kobieta, 
niż przyjemności. Panie, proszę Ciebie, 2a- 
bierz ją z powrotem. 

„Twashtri* krzyknął: „Odejdź prezz, 
człowieku, i urządź się.tak jak potrafisz”, 
a mężczyzna odpowiedział „Ja nie mogę 
żyć z kobietą". „Twashtri* zawyrokował — 
„Ty nie będziesz mógł żyć bez kobiety!“ 
Po tym wyroku, biadając mężczyzna odda- 
lił się i wołał „O ja nieszczęśliwy, z kobie- 
tą nie mogę żyć, lecz i bez.kobiety nie mo 
ge żyć!“ - 


PA E 
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VCN ROLACH (ŁOWY 


mmm I nicezawsze Są bezpieczne. 


wykrył i postarał się usunąć przyczynę bó= 


ilu głowy. 


U niektórych osobników naprzykład 
j występuje ból głowy stale w późnych go- 
dzinach poobiednich, wieczorem, albo po 
dłuższym czytaniu. Badania lekars. wykry= 
wa wtedy przeważnie niedomogę wzroko- 
wą i odpowiednie leczenie, czasem dobra- 
nie odpowiednich szkieł, poprawiającyca 
wzrok w sposób właściwy, usuwa szybko 
i trwale bóle głowy. 


i 
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Często nałogowe palenie tytoniu, albo 
mocnych cygar, przewlekły alkoholizm i in 
ne złe przyzwyczajenia stāją się przyczyną 
bólu głowy, 

Bóle głowy są często plagą słabowi- 
| tych dzieci w wieku szkolnym. Bóle te po- 
zostają w ścisłym związku z przemęcze- 
niem, wywołanem nauką. Tak samo u pra- 
cowników biurowych, umysłowych i wogó- 
le u ludzi, prowadzących siedzący tryb ży 
cia w lokałach zamkniętych. Wyznaczenie 
odpowiedniego, dobrze dobranego sposo- 
bu odżywiania się, ruch na świeżym po- 
AS: trochę gimnastyki lub rozsądnie 
stosowanego sportu, o j „niej 
niż różne Skodzie. CEE, 


Bóle głowy mogą też być objawem ja- 
kiejś nieraz bardzo poważnej choroby, a 
więc duru (tyfusu), grypy, szkarlatyny, za- 
palenia opon mózgowych itp. Mogą one 
być następstwem schorzenia innych na- 
rządów, jak na przykład tak zwanych za- 
tok dodatkowych nosa, migdałów, zębów i 
te właśnie narządy trzeba leczyć, aby do- 
prowadzić do ustąpienia bólu głowy. 
Szczególnie często zepsute zęby, choćby 


JE niebolące, mogą być przyczyną do- 


legliwości. Ból głowy może też być jednym 
z objawów zapalenia nerek, miażdżycy tę- 
tnic (arterioskleroza), syfilis, choroby móz 
gu, szczególnie nowotwory tegoż. 


Wkońcu wspomnieć należy o szczegól- 
nej postaci bólu głowy — migrenie, która 
cechuje się napadowem występowaniem 
bólu, dolegliwościami, umiejscowionym 
często tylko w jednej połowie głowy, w 
większości wypadków jest cierpieniem 
dziedzicznym, a powstaje na skutek czy to 
zaburzeń w układzie nerwowym, czy też w 
gruczołach o- wewnętrznym wydzielaniu. 
Ci szukać winni rady u neurologa. 
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PODSŁUCHANE 


— Mojsze, gdzie siedzi rozum? 

— On sobie wcale nie siedzi, tylko cho- 
dzi za interesami, bo gdyby siedział, to 
nie byłby rozum. 


DOBRA PRZYJACIÓŁKA. 
— Gdybym chciała, na każdy swój pa- 
lec otrzymałabym jednego mężczyznę. 
— Ale na twoją całą rękę nie ma ama- 
tora, 


lózef W. Przewłocki | | 
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Człowiek 


ZISIEjSZY 


Powieśc nadmorska, 


tedaktor naczelny: Franciszek Probst. 


— Wierzaj mi, Stachu, że ci zazdroszczę tej podróży 
i gdybym był cokolwiek młodszy... Hej! mocny Boż:! 
popłynaąłbym z tobą, aby banderę polską pokazać wszy- 
stkim kątom świata... 

— To płyń ze mną! Wcale nie jesteś stary — zawo- 
łał Skiba uradowany. 

— Niestety, nie mogę. Za wiele mam obowiązków, 
a w dodatku — stary już jestem naprawdę... 

— Ach, głupstwa z tą twoją starością. 

— Ze starością to może i głupstwo, ale z reumaty- 
zmem i z atsmą, to zgoła prawda i szczegół ważny. Ra- 
daby dusza do ‘tego raju, ale cóż? Jak nie można, to nie 
można. 

— Radbym cię miał przy sobie — byłoby mi raźniej... 

— Ale twój wyczyn straciłby na wartości, bo inaą 
wartość sportową ma podróż samotna, a inną we dwie 
osoby. 


— Ale ja nie płynę dla dokonania rekordu sportowe- 
go, lub wyjątkowego wyczynu żeglarskiego ot py 
prostu, chcę być z dala od ludzi i tego wszystkiego co mu- 
siałem przeżyć. Chcę zapomnieć... 

Skiba zwiesił głowę na piersi i ciężko westchnął. 

—Nie możesz o niej zapomnieć? — zapytał miękko 
Wcześniak. 

— Nie mogę... Chcę, pragnę, lecz nie mógę. Tu ka- 
żdy szczegół przypomina mi, to co było. Przeszłość jest 
jak wilk polujący na upatrzone ofiary. Muszę to brzemię 
z piersi zrzucić. 

Wcześniak bystro spojrzał na pobladłą, prawie mę- 
czeńską twarz Skiby i jakieś ognie współczucia błysnę- 


bł | ły mu w oczach na chwilę krótką. 
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— Ponieważ wiedziałem, że zamierzasz wyjechać — 
rzekł głosem drżącym, trochę lękliwym pozwoliłem 
sobie napisać słów kilka do panny Leszczyńskiej i prze- 
słać jej wycinek z gazety rehabilitujący naszą cześć. : 

Skiba nagle pobladł, lecz milczał. 


— Chodziło mi o to, aby te panie wiedziały, iżeś 
wspólnie ze mną i z pułkownikiem był posądzony nie- 
winnie.. Wydawało mi się, że tak trzeba było postąpić 
i napisać... Jeżeli jesteś innego zdania, to wybacz. 

— Coś pisał? — zapytał z trudem i głos mu się za- 
łamał. 

— W kilku słowach zawiadomiłem, że załączony wy- 
cinek z „Dziennika Morskiego“ objaśni o twojej rehabili- 
tacji, i ani słowa więcej. 

—To dobrze... Dziękuję ci, stary. Sam .o tym myśla- 
łem, ale mnie nie było wolno wysłać takiego listu, aby 
to nie wyglądało na chęć nawiązywania zerwanych nici... 

— To i dobrze, że nie chcesz. Zresztą nie warto.... 

— Mocny Boże! — wybuchnął nagle' Skiba i załamał 
dłonie, aż mu palce w stawach trzasnęły. — Istotnie nie 
warto!... ale to boli, to strasznie boli... 

Twarz Wcześniaka stała się surowa, prawie groźna. 


— Przestań o tym myśleć. Widzę, że źle uczyniłem 
mówiąc ci o tym liście. 


— Przeciwnie, dobrze uczyniłeś, tylko widzisz, przy- 


jacielu, trudno jest wyrzucić z duszy to, co się uważało 
za skarb największy. 

— No tak, to, prawda. 

— Dziś już inaczej patrzę na to wszystko z perspe- 
ktywy kilku miesięcy strawionych na samotnych rozmyśla 


Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego, - 
à w Łodzi, Żwirki 2 


niach, które mi ukazały wartość wielu rzeczy w odmien- 
nym świetle. 

— Kochasz ją jeszcze? 

Milczał przez chwilę i twarz mu się dziwnie skurczy- 
ła, szarpana walką wewnętrzną i bólem ukrywanym pod 
maską pozornego spokoju — wreszcie odparł cicho: 

— Nie wiem... Są chwile kiedy mi się wydaje, że za- 
pomniałem, wydarłem z serca, jak cierń zakrwawiony 
i odrzuciłem precz, lecz czuję, że ta rana krwawi i boleć 
będzie aż do śmierci. 

Rozmowa się urwała. Wcześniak patrzył na morze, 
dziwując się w myślach wielkości tego uczucia, które 
opanowało Skibę. Czuł instynktownie, że to się jeszcze 
nie skończyło i trwać będzie długo. Nagle uderzyła go 
myśl, że Skiba dlatego uplanował wyprawę żeglarską du- 
koła globu, aby gdzieś skręcić kark i w ten sposób skoń- 
czyć z sobą, ale to przypuszczenie odrzucił, znając wiarę 
jego żarliwą w Boga i w życie pozagrobowe. lm dłużej 
zastanawiał się nad całością tego problemu sercowego 
swojego przyjaciela, tym silniej wierzył, że tak zwana mi- 
tość jest uczuciem do którego tylko pewne jednostki s4 
zdolne, — że można miłości nie znać przez całe życie, tax 
jak Wcześniak jej nie znał — i żyć spokojnie i dobrze się 
czuć na ziemi, Rozumując konsekwentne, doszedł d» 
wniosku, iż miłość, jest jak talent, przyrodzoną  wiaŚcm 
wością człowieka, że można ową  przyrodzoną zdolnośzc 
kochania posiadać w wysokim stopniu rozwiniętą, lub być 
upośledzonym kompletnie. Wcześniak myślał w tej chwi- 
li, że lepiej jest być pozbawionym owego talentu, który 
jak zresztą każdy talent, bywa dla posiadacza bolesnym 


- ciężarem. 


Wydawca,” 1: utiawski, 
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